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Prenumerata w Warszawie: 
Rocznie « ss.. Ra, 7 kop, — 
Półrocznie >. „p S „ 5 
Kwartalnie > „ 1 „ 75 
Miesięcznie ,. „— s» 

Za odnoszenie do domu 
popłaca się kop. 5 mies. 


adresu dopłaca 
- się kop. 20. 


Cena pojedyńczego nu- 
mera bez dodatku k. 20. 


Warszawa, d. 31 Marca (12 Kwietnia) 1890 r. 


Rok V. 


Prenumerata na Prowiacył 

1 w Cesarstwie: 
Rocznie 
Półrocznie, . 


Kwartalnie kA 5 2 -y 
Za Granicą: 
Rocznie... 12 guld.—18 m, 


Półrocznie. 6 „ LE 


Ogłoszenia przyjmuje kan- 

tor Redakcyi po kop. 10 za 

wiersz petitowy lub za je- 

go miejsce. Reklamy po 
kop. 25, 
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Podjęty przez cesarza Wilhelma II program 
polityki. socyjalnej coraz wyraźniej zaczyna 
się zarysowywać. Konferencyja berlińska by- 
ła pierwszą próbą jego urzeczywistnienia, u- 
sunięcie Bismarcka, które, jak się okazuje, 
nastąpiło z powodu różnicy poglądów na spra- 
wę robotniczą—pomyślnem zwaleniem pierw- 
szej przeszkody. Stary kanclerz usiłował po- 
wstrzymać cesarza od wkroczenia na tę nie- 
bezpieczną dla niego drogę, od wmieszania 
się czynnego do walki kapitału z pracą, z pew- 
nemi, acz nieokreślonemi, ale jawnemi, dla 
klasy pracujących i wyzyskiwanych. sympa- 
tyjami. Przy pierwszej sposobności, miano: 
wicie zaraz po przybyciu do Friedrichsruhe, 
Bismark wygłosił publicznie zdanie, w: którem 
jasno zaznaczył swoje stanowisko: „żmowy 
robotników nie są wielkiem nieszczęściem, 
groźniejszem: jest, że wskutek zmów praco- 
dawcy mogą strącić chęć do pracy”. 

Argument ten, powtarzany na wszelkie spo- 
soby przez kapitalistów, nie może być nawet 
poważnie brany w rachubę, ale wskazuje po 
czyjej stronie, w jakim obozie staje były 
kanclerz niemiecki. Fakt ten uważamy za 
potrzebne podkreślić, wrócimy doń bowiem 
później, w dalszym ciągu naszych wywodów... 

Dotychczas polityka młodego cesarza Niemiec 
ma jeden rezultat widomy, zwróciłą ona na 
Berlin oczy całej Europy, jak mówią dzienni- 
karze, Ani wielkie tryumfy wojenne, ani prze- 
wodnictwo w sprawach politycznych==nie dały 
Berlinowi miana stolicy świata, jakiem chlubił 
się przez zas długi Paryż. Teraz dopiero u- 
rzeczywiśtniło się marzenie, od lat dwudziestu 


"w sercach niemieckich piastowane. Stało się 


to dzięki polityce cesarza, o której niepodobna 


powiedzieć, jak się w przyszłości rozwinie, 


ale której ani oryginalności, ani zakroju na 
szerokie rozmiary — dziś już odmówić niepo- 
dobna. iig 

Postać cesarza Niemiec w ostatnich czasach 


inaczej zaczyna się przedstawiać, niż+dotych- 
_ czas mniemano. Widzimy człowieka młodego, 


, 


oryginalnego, śmiałego człowieka z żelazną 
wolą i bądź-co-bądź szerokimi planami. Nie 


z siodła, przez Antoniego Sygietyńskiego. 


trzeba zapominać, że ma on dopiero lat 30 i że 
w tym wieku dopiero zaczynają krystalizowąć 
się ostatecznie przekonania człowieka, w da- 
nym zaś wypadku rozwój umysłowy powstrzy- 
many był nawet warunkami otoczenia i wy- 
chowania. 

Polityka młodego cesarza Niemiec jest pierw- 
szą, poważniejszą próbą kompromisu między 
zasadą monarchiczną i dążeniami, skierowa- 
nemi ku radykalnemu przekształceniu istnie - 
jącego ustroju społeczno-ekonomicznego. O 
możliwości tego kompromisu rozmaite wypo- 
wiadano zdania, często zupełnie „sprzeczne, 


tyle jednak można powiedzieć, że zależną jest | 


ona od warunków miejscowych i na pewien 
przeciąg czasu, na pewną epokę dziejową zu- 
pełnie prawdopodobną. To wszelako, co jest 
możliwem, nie koniecznie stać się musi, dla 
tego stawianie horoskopów przyszłości nie ma 
uzasadnionej racyi. Próba, dokonywana obec- 
nie w Niemczech, mniejsza o to, czy się po- 
wiedzie, czy nie, dostarczy nam w każ- 
dym razie ważnych w tym względzie: wska- 
zówek. 

Niedawno w. piśmie urzędowem, Rezchsaz- 
zełger ze pomieszczone zostały trzy artykuły, 
zawierające, według zdania prasy niemieckiej, 
program przyszłej polityki socyjalnej cesarza. 
Dwa punkty tego programu: określenie dłu- 
gości dnia roboczego i minimum zarobku— 
zasługują na szczególną uwagę. Oprócz tego 
wyraźnie wypowiedziano myśl, że jedynie 
rząd, przy współudziale parlamentu, zająć się 
może skutecznie rozwiązaniem sprawy robot- 
niczej, działalność zaś szkoły, kościoła i in- 
stytucyj samopomocy społecznej powstać mu- 
si tylko drugorzędna. 

Dobitniej jeszcze program polityki socyjal- 
nej cesarza określony został w świeżo wyda- 
nej broszurze, pod oryginalnym tytułem: Ær 
geht! Was nun? 

Broszura ta niewątpliwie napisaną została 
„z upoważnienia” i stanowi niejako komentarz 
pół:urzędowy; Świadczy o tem zarówno ton 
jej, jak i informacyje szczegółowe, których 
nie skąpi. Pomijając punkty, dotyczące poli- 
tyki zewnętrznej i poniekąd wewnętrznej— 
w zakresie stosunku władzy państwowej do 
parlamentu — zaznaczymy tylko, że polityka 
Niemiec ma być pokojową i konstytucyjną. 
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Ale najważniejsze w danym razie są dla nas 
reformy w dziedzinie stosunków społeczno- 
ekonomicznych. W drodze prawodawczej o- 
kreślone zostanie maximum pracy : dziennej i 
minimum zarobku. Udział robotników w zy- 
skach z przedsiębiorstwa ma być prawnie za- 
pewniony, Praca w niedzielę będzie zabro- 
niona, praca kobiet i dzieci bardzo ograni- 
czona; zmowy i syndykaty przedsiębiorców 
zakazane. -Sprawy robotnicze należeć będą 
do odrębnego zarządu państwowego, niby mi- 
nisteryjum pracy, któremu zostaną poddane 
izby robotnicze. 

Oprócz tego ma być wprowadzony postę- 
powy podatek dochodowy i takiż sam poda- 
tek spadkowy, w tym stosunku, że od dzie- 
dzictwa, ocenionego na milijon marek, wypad- 
nie zapłacić 300,000. Działalność giełd i wo- 
góle spekulacyje i handel pieniędzmi prawnie 
zostaną ograniczone. 

W związku z tem stoi radykalna reorgani- 
zacyja służby wojskowej, (dwuletni termin, 
rozbrojenie powszechne), sądownictwa i poli- 
cyi, zaprowadzenie bezpłatnego wykształcenia 
elementarnego i średniego, dopuszczenie ko- 
biet do uniwersytetów i t. d. 

Słowem, używając utartych określeń, jest 
to projekt reform państwowo - społecznych 
w kierunku radykalno-postępowym, z wyraź: 
nem zabarwieniem socyjalistycznem, a raczej 
socyjalistyczno-państwowem. Nie trzeba do+ 
dawać chyba, że urzeczywistnienie wielu pun- 
któw programu (np. udział robotników w zy». 
skach z przedsiębiorstwa) z konieczności po- 
ciągnie za sobą podjęcie przez państwo sze- 
regu nowych reform, sięgających nieraz dalej 
aniżeli zamierzone. 

Wzgląd ten przedewszystkiem trzeba mieć 
na widoku, niepodobna bowiem przewidzić 
dokąd dojdzie cesarz niemiecki, lub dokąd 
zaniosą go okoliczności w raz obranym kie- 
runku. 

Tymczasem mieszczaństwo niemieckie nie- 
wątpliwie z opozycyją wystąpi, z opozycyją 
ząciętą, ponieważ reformy cesarskie stają wpo- 
przek jego najbliższym interesom. Jeżeli zwła- 
szcza opozycyja ta posługiwać się zacznie po- 
pularnem w Niemczech nazwiskiem Bismar- 
cka, jak to już robić usiłuje, zatarg z koroną 
zaostrzyć się może i popchnąć Wilhelma IL 


. do kroków bardziej stanowczych. Z drugiej 
strony demokraci socyjalni zachowują się na- 
„der oględnie i, nie odstępując od dotychczaso- 
wego programu, podnoszą jednak doniosłość 
inicyjatywy cesarza i „,szlachetne” jego za- 
miary. Demonstracyja majowa, oprócz bez- 
pośredniego swego celu, może mieć na widoku 
również oddziaływanie pośrednie, wskazując 
cesarzowi-reformatorowi siły, na jakich oprzeć 
się może. Kompromis z władzą państwową 
w szeregach robotniczych nie spotka bez- 
względnej opozycyi, w najgorszym razie do- 
prowadzi do rozdwojenia jednolitego dziś stron- 
nictwa. 

Cesarz zaś nie jest tak. daleki od tego 
kompromisu, jak pierwotnie sądzono, świad- 
czy o tem ustęp z ostatniej jego rozmowy 
z Bismarckiem. Kiedy kanclerz zwrócił jego 
uwagę, że podjęcie reform socyjalnych za- 
chwiać może państwowem stanowiskiem Nie- 
miec, Wilhelm II odpowiedział, że będzie mieć 
„garnizon robotniczy w każdem państwie”, 
Jeżeli opozycyja, stawiana przez mieszczań- 
stwo jego reformom, rozdrażni niecierpliwego 
władzcę, jednocześnie zaś, jak przypuszczają 
niektórzy, z obozu przeciwnego rozebrzmi ha- 
sło: „cesarz wszystkich robotników”, to tytuł 
ten będzie ponętniejszym dla wielkiej ambicyi 
Wilhelma II, aniżeli nawet tytuł monarchy 
zjednoczonych Niemiec... 

W każdym razie zdaje się nie ulegać wąt- 
pliwości, że okres reakcyi politycznej, ciążącej 
od lat dwudziestu kilku nad Europą, reakcyi, 
której Niemcy były główną podporą i wzo- 
rem— dobiega końca. Zmiany w polityce Nie- 
miec nie mogą zostać bez wpływu na inne 
państwa, tymbardziej, że, jak to już zaznaczy- 
liśmy, stare pokolenie mężów stanu, sterują- 
cych rządami świata, coraz szybciej wymiera 
lub ustępuje. Nowy okres jednak nie może 
być powrotną falą zbankrutowanego libera- 
lizmu, kierunek mu bądź -co-bądź nadadzą 
nowe prądy społeczne, chociażby tamowane 
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kompromisem z istniejącą rutyną stosunków 
olityczno-społecznych. 
£ J. L. P. 


Kilka słów o emigracyi. 


IL. 


Klasyczna szkoła ekonomiczna twierdziła, że 
emigracyja nie może wpłynąć dodatnio na do- 
brobyt kraju wogóle, klasy zaś robotniczej 
w szczególe, gdyż każdy, wyjeżdżający z kraju 
wynosi z sobą pewien kapitał, a od ilości kapi- 
tału zależy ilość, mogących być zatrudnionymi, 
robotników. 

Bezwątpienia produkcyja jakiegokolwiek kraju 
przekraczać nie może iłości kapitału, rozumie- 
jąc pod kapitałem materyjały, używane do pro- 
dukcyi. Sądzimy jednak, że obecnie nie wy- 
pełnia ona tych granie. Nikt nie będzie wy- 
twarzał towarów przy obecnej produkcyi towa- 
rowej, jeżeli nie będzie mieć nadziei, że je sprze- 
da. Widzimy bardzo często, że kapitaliści o- 
graniczają czasem wytwarzanie danego towaru 
w chwili, gdy następuje nadprodukcyja jego. A 
więc rozmiar produkcyi zależnym jest od ocze- 
kiwanego zbytu produktów. Bez kwestyi jtrudno 
obliczyć napewno rozmiar zbytu, gdyż trudno 
wiedzieć, ile wyprodukują inne kraje, stosunki 
zaś ekonomiczne stały się międzynarodowymi. 
Oprócz tego zmiany w cłach ochronnych jakie- 
goś kraju, zmiany w jego stosunkach politycz- 
nych, zmiany, spowodowane przeprowadzeniem 
kolei żelaznej lub kanału i t. p., wszystko to 
sprawia wstrząśnienia w stosunku zbytu i wy- 
miany,—wywołuje przesilenia. Lecz wszystko 
to bynajmniej nie dowodzi, żeby przedsiębiorcy 
nie rachowali zawsze na pewien rozmiar zbytu, 
na pewien rynek. Nieograniczonego rynku nie 
posiada nawet i Anglija, chociaż mogła wciąż 
rozszerzać swe rynki zbytu, gdyż uprzedziła in- 
ne kraje w rozwoju ekonomicznym. Ale dziś, 
gdy większa część krajów Europy i Północna 
Ameryka rozwinęły własny przemysł i wyzwa- 


lają się z pod przewagi ekonomicznej Anglii, * 


musi nastąpić ograniczenie jej rynków. Między 
1840—78 r. wywóz Anglii do Europy zmniej- 
szył się z 510/, do 47%, ogólnej sumy, do Sta- 
nów z 87%, na 21%» Jeżeli jednak pomimo 
tego Anglija mogła rozszerzyć swą produkcyję 
to zawdzięcza to ona rozszerzeniem zbytu do 


F u k - > a i 
innych części świata np. zbyt do Afryki wzrosł 
40" da taj A 


jego zmienna, 


różnych gatunków, dająca np. przy jednostajnej 
pracy 100, 90, 80, 70 miar zboża z akra. Cen 


à N A 


z fa do 5%% do Azyi z 10%% do 15%, do 
Australii 0%/,—119/,. Zestawiając wywóz i przy- 
wóz 1878—80 i z 72—74 eia a ubytek wy-- 
wozu angielskiego do Europy o 14%/ę, pomimo, 
że wywóz do Rosyi, Belgii i Francyi podczas 
tego okresu wzrosł dość znacznie. Lecz ten 
wzrost został spowodowany wywozem węgla ka- 
miennego i maszyn, przedmiotów niezbędnych 
dla fabryk obcych krajów, a więc służących do 
zmniejszenia przyszłego wywozu Anglii. Co się 
zaś tyczy produkcyi fabrycznej innych krajów 
świata cywilizowanego, to granica jej jest okre- 
śloną możliwym rynkiem zbytu, nie przekracza- 


jącym ich terytoryjalnych granie, i granic ja- 


kiego barbarzyńskiego kraiku, którego dany kraj 
może wyzyskiwać ekonomicznie. Produkcyja-za- 
tem ma ciaśniejsze granice, niż rozmiar kapi- 
tału. 

Obawa więc, żeby produkcyja danego kraju nie 
była zmniejszoną lub zatrzymaną w swym wzro- 
ście z powodu ubytku cząstki kapitału, wziętego 
przez emigrujących robotników, jeat w znacznej 
mierze nieuzasadnioną. Przytem wzrost kapita- 


łu, pozostałegojw kraju, niezawsze przyczynia się 


do zwiększenia zapotrzebowania sił roboczych, 
często nawet prowadzi do zmniejszenia. Pocho- 
dzi to ztąd, że niecały kapitał, użyty na pro- . 
dukcyję idzie na najem robotników, tylko część 
Otóż kapitał zmienny często się 
zmniejsza na korzyść stałego, I to się odbywa 


tym szybciej, im szybciej wzrasta kapitał wogóle, 
tak, że gdyby nawet emigracyja lud 

gokolwiek kraju powtrzymała wzrost kapitału 
jego, mogłoby to się nie odbić na zarobkach ro- 


ności jakie- 


botniczych. 
Sądzimy jednak, że emigracyja robotników, a 
zwłaszcza kapitału, lecz nie przez nich wywie- 


zionego, tylko przez kapitalistów, może się przy- 


czynić do zmniejszenia krajowej produkcyi, tyl- 
ko nie przez spowodowanie w kraju braku ka- 
pitału, lecz przez ograniczenie rynku zbytu, co 


jest niezbędnym rezultatem konkurencyi krajów 
nowych, zaludnionych i stworzonych przez emi- 
gracyję. 


Europie zajętą jest pod uprawę ziemia 


a 
rynkowa musi opłacać pracę na gruncie czwar- 
tej kategoryi, na ziemi najgorszego gatunku, 
żeby mogła być ona z korzyścią przy obecnej 
towarowej gospodarce uprawianą. 


1) 


WYSADZONY Z SIODŁA, 


Powieść. 


ROZDZIAŁ I. 


— Panie, paniel... Daj pan pokój. Tu za- 
płytko: kataru pan tylko dostaniesz — wołał 
przewoźnik, powstając nagle z miejsca, gdzie 
leżał był na bulwarze. 

W odpowiedzi na jego słowa dał się sły- 
szeć plusk fali Wisły, w którą się rzucił jakiś 
człowiek. 

— Żeby cię chorobal—zaklął przewoźnik i 
zaczął się szybko rozbierać, nie spuszczając 
z oka tej przestrzeni rzeki, w Której zniknął 
nagle samobójca. 

Noc była księżycowa, widna, lecz zimna, 
prawie przejmująca do kości, jak na koniec 
października przystało; nic dziwnego zatem, 
iż przewoźnikowi wyrwały się słowa zaklęcia 
w chwili, kiedy mu przyszła dziwna myśl do 
głowy—pośpieszyć tonącemu na ratunek. Po- 
mimo to, rozebrał się szybko do naga, aby 
mu koszula nawet nie zawadzała, i rzucił się 
w Wisłę, krzyknąwszy ochrypłym lecz dono- 
śnym głosem w stronę Solca: 

— „Józefl.. Antek!.. Bywaj!...”" 

Po niejakim czasie nad brzegiem rzeki zna- 


lazło się kilku mężczyzn, jak z miny i ubrania 
widać było, równie przewoźników, którzy, 
napróżno szukając przez chwilę oczyma ko- 
legi, zawołali prawie razem: 

— Olek! Czy to ty? 

— Jal—odpowiedział im głos z powierzchni 
fal, o jakie kilkanaście sążni od brzegu. 

I zobaczyli głowę towarzysza, która w bla- 
dem świetle smug księżyca to unosiła się nad 
powierzchnią wody, to znowu pod nią gi- 
nęła. 

— Cóż ty, psiamać?| Pchły na sobie gu- 
bisz po nocy, czy co?! - zawołał jeden. 

— Głupiś — odpowiedział tamten.— Pasażer 
chlusnął do wody! Dawaj łódkę! 

— Także ci robota, po nocy się chlapać 
w wodzie za jakimś niedowiarkiem, co może 
i tej zmokłej koszuli nie wart—mruczał któ- 
ryś z czerech łobuzów, kierujących się jednak 
w stronę łodzi, stojących nieopodal na kot- 
wicy: 

Po chwili łódź spłynęła w dół rzeki, a 
z niej odezwał się głos: 

— Ino go na bystrz nie puść, to mu zaje- 
dziem drogę! 

Tymczasem na bulwarze, mimo spóźnionej 
pory, zebrała się gromadka ludzi, zwabiona 
nawoływaniem się przewoźników. Wszyscy 
stali w milczeniu, z wyciągniętemi głowami, 
z oczami utkwionemi w ciemny punkt na sta- 
lowo świetlnej fali rzeki, gdzie rozgrywał się 
tajemniczy dramat. Słychać, było tylko głu= 


che tętno życia nocnego Warszawy, które 
zdaleka przypominało ponury |jhuk morza, i 
miarowe ciężkie stąpanie stójkowego, który 
powoli kroczył w stronę wypadku. 

Naraz łódź się zatrzymała na fali. Widocz- 
nem było, iż przewoźnicy natrafili na ciało 
samobójcy, którego prąd nie zdążył jeszcze 
porwać. 

Wszyscy wstrzymali oddech i czekali, co 
powiedzą przewoźnicy. 

Długa była chwila szamotania się tych kil- 
ku ludzi, stuku ich ciężkich butów o dno ło- 
dzi, lecz nareszcie odezwał się głos: 

— „A to ci Jęszośr ciężki” — i łódź zaczęła 
zbliżać się do brzegu. f 
Kiedy topielca wyniesiono już na ląd; po- 
wstała żwawa dyskusyja, jak go ratować, czy 
go ratować i gdzie? Jędni proponowali za- 
nieść go do szynku pobliskiego, inni byli zda- 
nia, że należy posłać po dorożkę i odwieść 
go do szpitala, stójkowy zaś przemawiął za 
cyrkułem. Olek tylko, który mu pierwszy 
rzucił się z pomocą, nie zabierał wcale głosu, 
gdyż, szczękając z zimna zębami, nie był 
w stanie przemówić słowa, wymówić nawet 
swego nazwiska na żądanie stójkowego. Zanim 
dorożkę ktoś sprowadził, zaczęto jednak trochę 
ratować topielca na miejscu. Przy rozpinaniu 
ubrania domacano się pasa skórzanego, wi- 
docznie trzosu, na jego brzuchu. To wywo- 
łało sensacyję. Każdy chciał być pierwszym 
w niesieniu pomocy, a zwłaszcza w przewie* 
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Leoz oto w nowych kr: 
gdzie koloniści wybierają ziemię najlepszą, akr 


y tym samym nakładzie pracy daje 150, 130, 


rz 
1100 takich samych miar zboża, 

- Zboże kolonij zjawia się na rynkach euro- 
pejskich. Zaofiarowanie jego wzrasta, Ztąd zmniej- 
szą się cena na rynkach europejskich. Praca na 
gruntach gorszych gatunków, na których daw- 
niej się odbywała, przestaje się opłacać. Tam, 

dzie nikt nie prowadzi rachunkowości gospo- 
darskiej, jak najczęściej bywa u nas, może być 
taka ziemia przez znaczny czas uprawianą. Na 
Zachodzie, jeżeli taka ziemią jest częścią wiel- 
kiej własności, będzie ona zmienioną na past- 
wiska. 

Jeżeli zaś należy do drobnego właściciela, to 
on będzie uprawiać ją dopóty, dopóki zmniej- 
szony dochód nie doprowadzi go do zadłużenia 
się, a co zatem idzie—do bankructwa. Ziemią 
zaś jego przejdzie do wielkiej własności i je- 
żeli w skutek użycia maszy n rolniczych, zmniej- 
szających ilość pracy, produkcyja na niej będzie 
nadal uprawianą, w przeciwnym razie zostanie 
pastwiskiem. Zmniejszona ilość uprawnej ziemi, 
obszerniejsze zastosowanie maszyn w celu zmniej- 
szenia wartości zamiennej produktów, pociąga za 
sobą zmniejszenie zapotrzebowania pracy, a to 
ostatnie przyczynia się do szybszej ruiny tej ka- 
tegoryi drobnych właścicieli, którzy opierają swą 
egzystencyję w znacznej mierze na zarobkach 
na ziemi większych posiadaczy. Szybkie ban- 
kructwo włościan, zbytek rąk roboczych robot- 
ników rolnych musi się przyczynić do zwięk- 
szenia emigrącyi. Północna Afryka, południowa 
Ameryka, Australija są bardzo urodzajne. Już 
obecnie pogorszają one stosunki ekonomiczne 
Europy. 

Znaczna ilość mieszkańców Europy zmuszoną 
będzie do emigracyi do tych krajów i do stwa- 
rzania coraz silniejszej konkurencyi swym starym 
ORSNOW, o 

onkurencyja ta nie ogranicza się tylko od- 
nośnie do rolnictwa, lecz wkroczy w dziedzinę 
przemysłu, Tam, gdzie produkty rolne są tanie 
i gdzie się znajdują bogactwa kopalniane, ko- 
rzystniej surowe produkty przerabiać na miej 
scu, niż je "przesyłać za ocean dla ostatecz- 
nego przetworzenia w fabrykach, ponieważ 
nie trzeba nakładu pracy, a więc i kosz- 
tów na przewóz. Praca w nowych krajach 
jest bardziej wytwórczą, już to z powodu u- 
rodzajności gleby, już to z powodu mniej 


wyzyskanych kopalń, a więc nawet przy mniej- | 


szym stosunku wartości dodatkowej do niezbęd- 
nej, bezwzględnie wartość dodatkowa, tj. wy- 
nagrodzenie kapitału, jest większą. 

ic zatem nie ma dziwnego, że kapitał na- 
pływa z krajów nowych do starych. Kapitały 
te starają się przyciągnąć tam pracę. I przyby- 
wają oto tłumnie zbankrutowani włościanie i po- 
zbawieni pracy robotnicy, jakich tak często sto- 
sunki naszego kraju wytwarzają. Pierwszym 
skutkiem emigracyi jest zmniejszenie rynku zby- 
tu kraju, który wysyłał tam swe produkty prze- 
mysłowe; następnie zaś kraj nowy staje się nie- 
bezpiecznym konkurentem dla starych. Mamy 
przykład na Stanach Zjednoczonych, których 
produkcyja wzrasta jeszcze szybciej, niż nawet 
Anglii. 

Następuje ograniczenie produkcyi w krajach 
starych, a co zatem idzie, emigracyja z nich ka- 
pitału i pracy. Lepsze warunki, w jakich znaj- 
dują się warstwy pracujące fizycznie w młodych 
krajach, zradzają tam większe zapotrzebowanie 
pracy umysłowej, a więc i lepsze zarobki pra- 
cujących umysłowo. Tymczasem w krajach sta: 
rych bankruetwo średnich przedsiębiorstw, na- 
turalnie rozmnażanie się warstw inteligentnych, 
ciężkie warunki, w jakich się znajdują pracują- 
cy fizycznie, — zwiększają zaofiarowanie pracy 
inteligentów, a ciężkie położenie materyjalne 
większości narodu nie pozwala wyrobić znaczne- 
go popytu na pracę tych inteligentów. Wszystko 
to wytwarza proletaryjat inteligentny, który też 
częściowo może znależć ujście w emigracyi. 

Rozpatrując kwestyję wychodźtwa, należy u- 
względnić i to, że ludność, co z kraju wyemi- 
growała do ziem nowych, ina pewne stosunki 
z krajem macierzyńskim i uwiadamia znajomych i 
krewnych o swem powodzeniu, co zachęca tych 
ostatnich do emigracyi. A wszystko to wytwa- 
rza dążność zaludniania ziemi w prostym sto- 
sunku do jej urodzajności, dążność, przeciwko 
której są bezsilne wszystkie nawoływania pusz- 


czyków. 
Władysław Studnicki. 


Pierwszy konkurs. 


Jeszcze w końcu zeszłego wieku rozpoczęto 
u nas pracę nad oświeceniem ludu, praca ta je- 
dnak nie wydała należytych owoców. 


) W społeczeństwie jednak dążności tego rodza=- 
ju utrzymały się i ujawniły się w czynie, Na po- 


czątku 1807 r. zaprowadzono przymus szkolny, 
ale wówczas okazał się brak książek dla ludu,. 
tak dla nauki szkolnej, jako też do czytania dla. 
tych, którzy nabyli już wykształcenia szkolne- 
go. Brak ten silnie odczuwano, gdyż wówczas 
literatura ludowa wcale jeszcze nie istniała, pier- 
wsza albowiem książka ludowa pojawiła się do- 
piero w 1818 r. Przy zajęciu się sprawą oświa- 
ty rząd Księztwa warszawskiego zwrócił uwagę 
na ten brak i postanowił mu zaradzić, Wybrano 
w tym celu drogę konkursu, 
wczesna najwyższa magistratura szkolna, iz- 
ba edukacyjna, na czele której stał Walenty So- 
bolewski, w d. 10 czerwca 1808 r. ogłosiła kon- 
kurs na napisanie książki „nietylko do wprawy 
czytania dla uczniów, ale też w zamiarze zebra- 
nia istotnych wiadomości, służących do ukształ- 
cenią umysłu, skierowania wyobrażeń ludu i wad 
jego poprawy, i aby w niej znaleźć mógł zasa- 
dy, prawidła i wiadomości dla siebie istotnie w 
życiu potrzebne.” Książka ta, mająca służyć 
wyłącznie dla ludu wiejskiego, miała więc 
dwojaki, albowiem miała być książką do czyta- 
nia dla szkół, a zarazem rodzajem encyklope- 
dyi ludowej. Był to błąd, iż chciano te dwie 
rzeczy potaozyé w jednej książce, ale okoliczno- 
ści nagliły, trzeba było coś zrobić koniecznie. 
Według ogłoszonych warunków konkursn, 
książka ta winna była zawierać następujące przed- 
mioty: „1) o ogólnych stosunkach człowieka z swo- 
im Twórcą, z bliźnimi i innemi stworzeniami, 
o obowiązkach wzajemnych dzieci i rodziców, o 
pożytkach pracy, oszczędności i porządnego go- 
spodarstwa, o wstrzemięźliwości, o skutkach pi- 
Jaństwa, prawidła zachowania zdrowia, wysta- 
wić szpetność i skutki nieochędóstwa; 2) co do 
obowiązków obywatelskich: sprostować wyobra- 
żenia o wolności i o wzajemnych stosunkach o- 
bywatelskich, o winnem uszanowaniu praw i 
zwierzchności, o miłości i obowiązku bronienia 
ojczyzny; 8) co do wiadomości: ma być jaknaj- 
jaśniej napisana teoryja czterech pierwszych 
działań arytmetycznych z regułą trzech, prakty- 
cznie zastosowaną do potrzeb włościan, z oka- 
zaniem tych rachunków na rzeczach samych, 
treść najpotrzebniejszych wiadomości temu sta- 
nowi, wyciągnięta z prawa krajowego, znajo- 
mość miar, wag, w porównaniu prostem z wa- 
gami sąsiedzkich krajów i z nowemi francuz- 
kiemi, niektóre części gospodarstwa rolniczego 


zieniu go do miasta. Ostatecznie pojechał 
z nim stójkowy i Olek, trzęsący się z zimna 
i niezmiernego wysiłku; inni polecieli za do- 
rożką pieszo. 

W cyrkule, po daniu mu pierwszej pomocy, 
zrewidowaniu ubrania i zatrzymaniu rzeczy 
wraz z trzosem, spisano protokół, w którym 
samobójca figurował, jako Ernest Załogowski, 
i na pół żywy odwieziony został do szpitala 
Datectątka Jezus, r 

Chorował długo, parę tygodni; przez kilka 
nawet dni lekarzć nie rokowali nadziei życia, 
i córce, która, dowiedziawszy się o zamachu 
samobójczym z Ku?yjera, przychodziła go od- 
wiedzać w szpitalu, dawali do zrozumienia, iż 
prawdopodobnie nic z kuracyi nie będzie. 
Wszystko było zaatakowane: mózg, kiszki i 
płuca. W gorączce majaczył i wciąż mówił: 
„Sonia!l... Co?.. Ona... Sonia?.. Niech panna 
Sonia skaże jemu, coby ubierał się won...” 

Lecz ostatecznie organizacyja zdrowa jeszcze 
isilna wzięła górę nad wszystkiemi komplika- 
cyjami. Kiedy przyszedł o tyle już do siebie, 
że miał świadomość wypadków i rzeczy, za- 
czął się rozpytywać siostry miłosierdzia o 
szczegóły: kto i jak go wyratował, kto go tu 
przywiózł, kto się nim opiekował, co się stało 
z pieniędzmi, które miał na sobie w trzosie? 
W rozmowie, pomiędzy innemi, siostra miło- 
sierdzia powiedziała mv, iż go wciąż odwie 
dza córką i pewnie nawet lada chwila nadej- 
dzie. š 


— Ja nie mam córkil... Nie puszczajcie jej 
do mnie, krzyknął krzykiem zranionej śmier- 
telnie duszy, i, nagle osłabiony, opadł bezwład: 
nie na łóżko. Od tej pory, nie rozmawiał 
z nikim, nie chciał patrzeć na nikogo, i nie 
widział też nikogo. W  takiem szamotaniu 
przemęczył się kilka dni jeszcze, ulegając 
namowie lekarza, który obawiał się recydywy 
choroby mózgu. Z każdym dniem jednak nie- 
cierpliwił się coraz bardziej, coraz widoczniej, 
coraz głośniej. W miarę przybywania sił fi- 
zycznych przybierała w nim energija czło- 
wieka, który, nie przyzwyczajony do bezczyn- 
ności, ani też do kontemplacyjnego życia, nie 
mógł siedzieć, czy leżeć bez żadnego za- 
jęcia. 

Był to mężczyzna jakich czterdziestu kilku 
lat. Typ pospolitego szlachcica. Wzrostu 
dobrego, barczysty, dość jeszcze zgrabny, 
zwłaszcza iż, wskutek choroby, stracił na tu- 
szy, energiczny, a raczej popędliwy w ruchach. 
Głowę miał okrągłą, twarz bez rysów, nie- 
wyraźną, oczy jasno niebieskie, prawie szare, 
duże, wyłupiaste i szeroko rozstawione, które 
patrzą wprawdzie, lecz nie widzą; włosy ja- 
sno-blond, krótko strzyżone, lecz już wytarte 
nad czołem beczkowato wypukłem, które przez 
to wydawało się większem i bardziej inteli- 
gentnem, niż było, — i wreszcie charaktery- 
styczne wąsy szlachcica polskiego, które ca- 
łej twarzy nadają znamię pewnej dzielności i 


buty, choćby iehipw//doszyowię było. Po-za 


tem żadnego wyrazu, nic, coby zdradzało ja- 
kąś energiję szczególną, jakiś charakter wy- 
jątkowy, chyba dość częste kurczenie mięśni 
nad oczami, które usiłowały ściągać się ku 
podstawie nosa, co jednak udawało im się 
z trudem i w niewielkim tylko stopniu. 

Kiedy był już otyle zdrów, że mógł opu- 
ścić szpital, zaczął w ruchach zdradzać więk- 
szy jeszcze, niż zwykle, niepokój. Mówił wciąż 
do siebie, zżymał się i zaciskał to jednę, to 
drugą pięść nerwowo. Przed samem pójściem 
do kancelaryi, dla uiszczenia należności za 
szpital i odebrania rzeczy, zwróconych przez 
cyrkuł, wyrwały mu się na głos słowa: 

— (ieżyński zda mi rachunek ze wszystkie- 
go! Poczekaj opiekuniel.. 

I wkrótce potem kazał sobie sprowadzić 
dorożkę i zawieść się wprost na Nowolipki 
pod N-er9. W drodze przypatrywał się cie- 
kawie murom stolicy; wychylał się z dorożki, 
rozglądał się na wszystkie strony, kiwał gło- 
wą, jak gdyby chciał witać po przyjacielsku 
gmachy i ludzi, i mówić: 

— „Więc to wy nareszcie!... 
macie, po tylu latach!” 

Kiedy jędnak dorożkarz zatrzymał się przed 
wskazanym numerem, chwilowy spokój znikł 
z jego twarzy. Zachmurzył się, zmarszczył, 
minę czupurnie nastroszył. Czuć było, że 
jakiś wielki ból zatargał nagle jego wnętrz- 
nościami. Wysiadł ostro z dorożki, zapłacił 
za kurs snać po pańsku, gdyż mu się doroż= 


Jak się 
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-í wiejskiego, z okazaniem różnicy sposobów go- | autora książki wymagali znajomości stopnia 0- 
spodarowania w różnych stronach kraju naszego | świecenia ludu. | y 


miejsca, o korzystaniu z płodów ziemnych, nie- 
które części historyi naturalnej kraju tak na- 
szego, jako i sąsiedzkiego, mianowicie o chowie 
bydła i gatunkach jego, o zasiewaniu łąk sztu- 
Sg” ye o pszczołach, owcach i t. d?  . | 

szczegółowym tym programie, . posiadają- 
cym, jak ma encyklopedyję, pewne luki, uderzają 
przedewszystkiem dwie rzeczy: praktyczność i 
włączenie weń takich wiadomości, które stały 
się przedmiotem zajęcia literatury ludowej do- 
piero w ostatnich czasach. Co do praktyczno- 
ści, a właściwie praktycznego charakteru poda- 
wanych wiadomości, ich jaknajbliższego związku 
z życiem wieśniaka, to podtym względem program 
jest wielce utylitarny; pominięto w nim wszyst- 
ko, co może być dla wieśniaka tylko ciekawem, 
interesującem, co nie ma bezpośredniego związ- 
ku z krajem, pominięto przeto np. wiadomości 
z geografii i dziejów powszechnych. Natomiast 
włączono do programu niektóre wiadomości, ja- 
kie literatura ludowa dopiero w ostatnich cza- 
sach zaczęła podawać wieśniakowi. Do tego ro- 
dzaju wiadomości mogą być zaliczone wiadomo- 
ści o treści praw, obowiązujących w kraju, a ty- 
czących się włościan. 

Luki powyżej przytoczonego programu miały 
być w części zastąpione w inny, pośredni spo- 
sób. I tak np. czytanie tej książki miało być, 
według warunków konkursu, uczynione przyje- 
mnem „przez przykłady wyjęte z dziejów naro- 
dowych, tak cywilnemu, jak wojskowemu życiu 
służące.” 


i zagranicznego, stosownie do natury gruntu i | 


dziano, że „lubo prawdy, w niem wytknięte, ma- 
ją być proste, jednak układ i sposób podania 
onego jasny, nieprzechodzący pojęcia ludu, wy- 
stawujący wiadomości w sposobie przyjemnym i 
przekonywającym.” Za najcelniejszą zaletę mia- 
no poczytać autorowi „jeżeli w dziele swojem, 
unikając wyobrażeń ogólnych metafizycznych, 
które ludowi nieprzywykłemu do objęcia rozu- 
mowania myślnego i wyrazów uczeńszym Zro- 
zumiałych, stałyby się niepojętemi i nieużytecz- 
nemi, starać się będzie raczej w wystawieniu 
prawd moralnych zachować wszędzie prostotę ł 
jasność, a uczynić przyjemnem czytanie przez 
powieści, przykłady i rozmowy, wierszami, pie- 
śniami i przysłowiami przeplatane, a mianowicie 
przez przykłady, wyjęte z dziejów narodowych, 
tak cywilnemu, jak wojskowemu życiu służące,” 
Dalej powiedziano, że w opisie wiadomości, za- 
wartych w programie pod. liczbą 8, autor „uni- 
kając zbytniego szerzenia się, ograniczy się tyl- 
ko w podaniu treści rzeczy już doświadczonych 
i prawdziwie użytecznych,” 

Jak widzimy, mimo wielu niedostatków, pro- 
gram i sam sposób określenia sposobu wykładu, 
posiada znaczną ilość zalet, rozpisywać się o któ- 
rych nie będę jednak, gdyż zadalekoby mię to 
zaprowadziło. Jak poważnie zapatrywali się na 
rzecz autorowie programu, dowodzi fakt, iż od 


i. 


Za książkę, najlepiej odpowiadającą wszyst- 
kim stawianym wymaganiom, wyznaczono nagro- 
dy 900 złp. czyli 135 rs. 

Jaki był rezultat konkursu, nie wiem, a wia- 
domo mi tylko, że podobua książka nie wyszła, 
czy jednak stanął kto do konkursu, czy przed- 
stawiono jaką pracę, może się uda wyjaśnić ba- 
daczom szczęśliwszym ode mnie. Prawdopodo- 
bnie jednak konkurs skończył się na niczem. 
Może kto z historyków literatury wyjaśni nam 
tę sprawę. 

A. Wiśniewski. 


Wątpliwa pozycjja pewnego obrachnnku, 


Nie przeto pytam, Pietrze, gdzie się chcesz przechodzić, 
Abych się miał na jednę drogę z tobą zgodzić; 
Ale, gdziekolwiek ty chcesz, to mnie tam nie w drogę, 
Bo twego kiepstwa słuchać już dalej nie mogę. > 

Jan Kochanowski, 

W artykule p, K. R. Żywieckiego „Tymcza- 
sowy obrachunek” (nr. 11 Prawdy) znajduję kil- 
ka punktów, na które żadną miarą nie mógł- 
bym się zgodzić; o ile wszakże należą one do 
bieżącego rachunku sz. autora z kolegą moim, 
J. H. Siemienieckim, dotykać ich teraz nie 
będę: chodzi mi bowiem tylko o „pozycyję”, na- 
leżącą do „obrachanku” p. K. R. Żywickiego 
z nami wszystkimi t. j. z całą grupą redakcyj- 
ną Głosu. 

Wymawia nam obecnie p. K, R. Żywicki, żeś- 
my przed rokiem żamilezeli o pracy jego, tak- 
że drukowanej w Prawdzie, p. t. „Złudzenia 
demokratyczne”. „Artykuły te — zapewnia sz. 
autor—obudziły swego czasu dość silne zainte- 
resowanie... Słyszałem, że się zwracano do Glo- 
su z zapytaniem o zdanie redakcyi. I nie dziw. 
Wypowiedziane przezemnie poglądy, jeśli są 
słuszne, uderzałyby w najbardziej podstawowe 
założenia Głosu. Sądzę, że pismo to mniej (bar- 
dziej?) niż kiedykolwiek nie powinno było kryć 
milczeniem tej sprawy.” 

O tem właśnie zamierzam tutaj pomówić. 

Dla wiadomości tych, którzy „Złudzeń demo- 
kratycznych” nie czytali, winienem objaśnić, że 
artykuły te wykazywały:— . 

ekonomiczną niższość drobnej własności rol- 
nej i drobnego przemysłu wobec wielkiej włas- 
ności i wielkiego przemysłu; 

spółeczną niższość włościaństwa 1 warstwy rze- 
mieślniczej, jako klasowych czynników postępu, 
wobec proletaryjatu przemysłowego; i 

ścisły związek zachodzący pomiędzy interesa= 
mi tej ostatniej klasy a realizacyją najdalej się- 
gających ideałów ludzkości i sprawiedliwości, 

Pomijam, rozumie się, upił d w ton tej 
pracy—ton, dobry może w ustach K. Marxa, 
strofującego bogu-ducha-winnego „,demokratę” 
Weitlinga, lecz, mojem zdaniem, przystający ra- 
czej jakiemuś pyszałkowi, ppącemu się na pie- 
destał wielkiego twórcy ,„„Kapitału”, niźli tak po- 


Co do sposobu napisania dziełka, to powie 


Cun ukłonił nizko, i wszedł w bramę domu 
y by długa Tobą go. nie 

PET rale bo ru 3 j 4 "0; 

iż motyw dramatu, który w tej chwili roz- 
grywał się w jego duszy, niebawem rozwi- 
nie się w silną akcyję, a może i skończy tra- 
gedyją. ACH 

W bramie, na ciężkich drzwiach dębowych, | 
prowadzących do mieszkania parterowego, zo- 
baczył dużą metalową tablicę, a na niej napis | 
ze świecących żółtych liter: . | 
| Jan Cieżyński | 

Adwokat przysięgły. 
Przyjmuje od 5—7 po południu. 

Nie pytając o drogę, wszedł kilka stopni 
po schodach i ostro pociągnął za rączkę por- 
celanową dzwonka. 

Po chwili drzwi się otworzyły i w nich 
ukazał się służący, sztywny, zimny, wygolo- 
ny, jak urzędnik wysokiej klasy. 

— Czy pan Cieżyński w domu? 
= — Jest, ale zajęty. 


— Powiedz, że ktoś zdaleka do niego przy- 
jechał. 

— Jak godność pańska? 

— ŻZałogowski—odpowiedział mniej butnie 
i po chwilowem wahaniu się, jak gdyby 
się nagle zawstydził swego nazwiska. 

Służący spojrzał na niego ciekawie, z u- 
śmiechem wprawdzie nieznacznym, lecz wy- 
raźnie szyderczym, i, wprowadziwszy go do 
dużego gabinetu, który stanowił kancelaryję 
adwokata, poszedł zameldować. Jeszcze Za- 
łogowski nie zdążył rozejrzeć się po pokoju, 
a lokaj już wrócił i głosem monotonnym wy- 
powiedział: 


— Pan mecenas bardzo zajęty w tej chwili, 


ale prosi, aby pan był łaskaw zaczekać. 

— Dobrze — rzucił sucho Załogowski za 
odchodzącym lokajem, i, usiadłszy na krze- 
sełku, przy biurku, zaczął się rozglądać bez- 


myślnie po pracowni „„mecenasa”. 
(d. c. n.) 
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ważnemu i sumiennemu a zarazem tak skromne- 
mu literatowi, jakim jest p. K. R. Żywieki. — 
. Dowiadujemy się tedy obecnie, że owe arty- 
kuły, zbijające nie tyle może złudzenia demo- 
kratyczne ile urojenia chłopomanii i niedorzecz- 
ności demokratyzmu drobno-mieszczańskiego, by- 
ły „swego czasu” przeciwko nam skierowane... 
Bardzo pięknie!-—autorowi, naturalnie, nie wie- 
rzyć nie możemy. Zachodzi tu jednakże kil- 
ka okoliczności, wymagających niejakiego wyją- 
śnienia. 
Pozwolę sobie przedewszystkiem zaznaczyć, 
że, od ukazania się pierwszego numeru Głosu 
do obecnej chwili, nie zamieściliśmy na szpal- 
tach jego ani jednego artykułu z powyższemi 
twierdzeniami zasadniczemi „Złudzeń” niezgod- 
nego; przeciwnie, w swoich wystąpieniach pro- 
gramowych i w artykułach treści ogólno-spó- 
łecznej, o ile warunki na to pozwalały, nieje- 
dnokrotnie wypowiadaliśmy: to samo. Nasze 
stanowisko wobec chłopomanii i demokratyzmu 
drobno-mieszczańskiego wyjaśnię szczegółowo in- 
nym razem. Tutaj zaś powołam się w tej spra- 
wie na świadectwo, którego p. Żywicki nie u- 
zna zapewne za niekompetentne lub stronne:— 
Niezadługo przed ukazaniem się „„Złudzeń de- 
mokratycznych” późniejszy autor tych artyku- 
łów, zapytany przez redaktora Prawdy o swój 
stosunek do naszęgo pisma, odpowiedział: „Ze 
wszystkich pism warszawskich najbliższym jest 
mi program Głosw” !)» Powiem nawet więcej: 
polegając na tem wyznaniu, zaproponowaliśmy 
p. K. R. Żywickiemu wstąpienie do naszego ko- 
mitetu redakcyjnego a p. k R. Żywicki na pro- 
pozycyję tę przystał... Rozumie się, sz. nasz przeci- 
wnik mógł po bliższem poznaniu się z nami zmie- 
nić zdanie, przekonawszy się, że pokrewieństwo 
przekonań było tylko pozornem... Ale nie! Już. 
py ukazaniu się „Złudzeń demokratycznych” p. 
R. Zywicki zapewniał (mnie i moich kole- 
gów), że to jego wystąpienie polemiczno-publi- 
cystyczne wcale nie przeciwko Głosowi było wy- 
mierzone, że pojedyńcze zwroty, mogące uspra- 
wiedliwiać podobne przypuszczenie, wkradły się 
tam przypadkowo i w osobnem wydaniu „Złu- 
dzeń” zostaną usunięte... i — 
Dziś sz. autor mówi co innego, a, jakem to. 
już zaznaczył, nie wierzyć mu nie można. Po- 
zostaje więc tylko zapytać, kiedy wierzyć? Jeżeli 
nie mamy w tym razie do czynienia z dość rząd- 
kiem zjawiskiem dwuosobowości, to zapytujemy, 
jakiem czołem twierdzi dziś sz. autor jedno, g 
wczoraj twierdził drugie? Może mi p. K. R. Zy- 
wicki znowu odpowie, że staram się przez to py- 
tanie „do jego duszy zajrzeć”? Za pozwoleniem. 
Stosowanie do publicysty elementarnych wymagań. 
etyki nigdzie nie uchodzi za „psychologiczne do- 
ciekanie”. U nas zwłaszcza, gdzie się stronnictwa 
nie mogą grupować prawidłowo, ale grupują się, 
że tak powiem, potencyjalnie na podstawie 
wspólnych przekonań i celów mniej lub więcej 
idealnych, —u nas kwalifikacyje moralne publi- 
cysty nie są rzeczą obojętną dla ogółu. nas 
każdy ma go prawo zapytać, czy wypowiada 
swoje poglądy uczciwie, czy też wykłada je—jak 
niektórzy karty, trzymając w pogotowiu woltę. 
Same przez się, poglądy, wypowiedziane przez 
+ K ywickiego w „Złudzeniach demo= 
kratycznych”, nie robiły na nas wrażenia nie- 
bezpiecznych bomb, zagrażających „podstawo- 
wym założeniom Głosu”. Szczerze mówiąc, cie- 
szyło nas raczej a przynajmniej bawiło, że po- 
dobne pocie wylatują obecnie z zakładu te- 
oż samego b. przywódcy „,pozytywistów war- 
aiin b. Epse- kot, 5 eka-redaktora 
jubileuszowego Ogniska, który „swojego czasu” 
nazywał chrząszczem colorado na plennych ni- 
wach pracy organicznej ludzi, działających w du- 
M pokrewnych p. K. R. Żywickie- 
mu ?),.. u 


1) Przytaczam dosłownie z rozmowy, którą miałem z p. 
Ludwikiem Krzywickim.  Ogłaszając szczegóły rozmowy 
prywatnej, postępuję za przykładem sz. autora —za przy- 
kładem, którego zresztą nie pochwalam. i 

2) Smuciła nas tylko widoczna obojętność p. Żywickie- 
go na zbrodnie publicystyczne, których, zdaniem naszem, 
bez szczerej skruchy publicznej winowajcy, nigdy nie na- 
leży mu puszczać w niepamięć. W „Tymczasowym obra= 
chunku” p. Ż. jak gdyby tłómaczy się ze swego współpra* 
cownictwa z p. Świętochowskim. W  przypisku dziękuje 


135 


eE. Z w 
M6 15 "3 


"Ale, jakkolwiek nie uważaliśmy dowodzeń p. 
K. R. Żywieckiego za niebezpieczne dla siebie, — 


„Złudzenia demokratyczne” dawały nam je- 
dnakże powód do podejrzewania w nich złej 
względem nas intencyi. Nie były-to ogólne za- 
sady społeczne autora, które z nim podzielamy; 
nie teoryja i nie twierdzenia naukowe, w któ- 
rych się z nim w ogólnosci zgadzamy; nawet 
mie rozmaite aluzyje ad homines, które można 
było w takim sensie tłómaczyć. Nie, wcale nie 
tol Jeżeli tłómaczono sobie „Złudzenia demo: 
kratyczne” jako atak przeciwko Głosowi, jeżeli 
my sami interpelowaliśmy p. Żywieckiego w tej 
sprawie,— przyczyną był, że tak rzeknę, duch 
całej tej praey— duch niewątpliwie względem nas 
wrogi, chociaż tak bojaźliwy, że się go p. 4y- 
wieki zapierał, a tak nieuchwytny, że się go wy- 
parł. Możnń powiedzieć stanowczo, że gdyby 
sz. autor nie był wystąpił z pochyloną głową, 
nie potrzebowalibyśmy aż dziś dopiero objaśniać, 
wo ist der Hund begraben. "ij 

Przestańmyż nareszcie chodzić chyłkiem. Po- 
wiedzmy otwarcie, że rozstawia nas na przeciw- 
nych sobie krańcach nie odmienne pojmowanie 
zjawisk życia społecznego według tej lub innej 
doktryny filozoficzno-naukowej, ale różnica w 
widzeniu konkretnych kształtów tych zjawisk. 
Nie „założenia podstawowe”, lecz stosowanie teo- 
ryi do życia, lecz ocena warunków czasu i miejsca, 
lecz wytknięcie zagadnień praktycznych, — sło- 
wem, program działania w szerokiem tego wyrazu 
znaczeniu, —oto ten grunt, na którym p. K. R. 
Żywieki nie może porącz z nami ustać. 

Doznaję pewnej trudności w zwięzłem a do- 
bitnem sformułowaniu punktów, w których się 
z sz. autorem stanowczo różnimy. Liczę dwa 
głównych, a mianowicie: pogląd na doniosłość 
i metodę czynnego udziału jednostek w ruchu 
dziejowym tegoczesnych społeczeństw kapitali- 
stycznych, oraz pogląd na doniosłość społeczną 
czynnika i zagadnień narodowościowych. Stano- 
wisko p. K. R. Żywiekiego nazwałbym odnośnie 
ewolucyjonistycznem w najniewłaściwszem i kosmo- 
poliżycznem: w+najwłaściwszem znaczeniu. wyra- 
zów. Są-to, bez kwestyi, różnice kapitalne, różni- 
ce, odznaczające nas bardzo wyraźnie i odmiennie 
akcentujące prawie wszystkie słowa, jakich je- 
dnakowo używamy. Jeżeli će miał na względzie 
sz. autor „Qbrachunku”, mówiąc, „pomiędzy 
Głosem a mną, mimo pozorńegó pokrewieństwa 
przekonań, istnieje głęboka różnica”, to się za- 
słabo wyraził: należało powiedzieó— zupełna. 

Za dalekobym zaszedł, gdybym chciał tutaj ró- 


- "żmiee te należycie cieniować. * Poprzestanę zatem 


na jednym „stosunkowo niewinnym” przykładzie, 
który nam zarazem posłuży, jako ilustracyja, do 
mniemanego podważania przez p. K. R. Żywie- 
kiego „podstawowych założeń” Głosu. Biorę, 
mianowicie, kwestyję drobnej własności rolnej. 

Kwestyja ta, o ile rozumiemy sz. autora „Złu- 


dzeń demokratycznych”, jest dlań tem tylko,- 


czem jest np. w Anglii, Francyi appo części i 
w Niemczech, t. j. sprawą ekonormiczną. Dla 
nas jest-to sprawa ekonomiczna +- narodowo- 
ściowa. 

Dostatecznie wyjaśnialiśmy to już, w naszych 
artykułach programowych, abym tu potrzebował 
nadmieniać, że ani drobna własność włościańska, 


„ani jakakolwiekbądź inna postać indywidualne- 


go posiadania. ziemi nie jest naszym ideałem 
stosunków rolnych, O ileby więc p. K. R. Ży- 


om p. S. za to, że dopuścił w Prawdzie polemikę z Gło- 
sem, dziękuje następnie za to, że mu „pozwala w swem 
piśmie wypowiadać przekonania, niekiedy (tylko?) odska- 
kujące (!) od jego własnych”. Po tych dziękczynieniach 
powiada: „inne pisma drukowałyby moje prace pod reda- 
ktorską cenzurą i nawet w niewinnych stosunkowo arty- 
kułach umieszczałyby odpowiednie przypiski (np. ostatni 
mój artykuł w Głosie, Single taz agitation)”, Jak widzi- 
my, aluzyja nie bez wdzięku i nie bez insynuacyj, W in- 
nem miejscu swojego artykułu p. Ż. woła (rozumie się, 
wzorem Marxa w polemice z Proudhonem); ,,powiedzia- 
łem już A, powiem B teraz”. Szkoda, że nie zawsze C do- 
powiada. W tym razie należało dodać, że się redakcy- 
ja Głosu stale rządzi następującą zasadą:—każdy członek 
komitetu redakcyjaego, jako też każdy stały współpra- 
cownik pisma, ma prawo wypowiadania swych poglądów 
bez najmniejszych ograniczeń lub obcięć; w tym tylko ra- 
zie, gdy większość nie podziela jakiegoś poglądu, gremi- 
jam redakcyjne, jako całość, robi pod artykułem stosowny 
przypisek, To p. Żywicki nazywa cenzurą! Rzadka, za- 
iste, nadczulność niepodległej myśli. 


m. oaz aś. 
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wieki dowodził, że demokratyzacyja własności 
rolnej nie wytrzymuje krytyki ekonomicznej, 
rzyznawalibyśmy mu zupełną słuszność i byli- 
jyśmy wdzięczni za praćowite uzasadnianie i roz- 
powszechnianie tego poglądu. Atoli względy 
ekonomiczne nie ogarniają całkowitego znacze- 
nia tej sprawy—i to nietylko u nas. Każda od- 
rębna sfera historyczna inaczej ją komplikuje i 
poszczególnym zagadnieniom, z nią związanym, 
nadaje odmienną postać. U nas np. demo. 
zacyja ziemi wychodzi w niektórych wypadkach 
na germanizacyję tej ziemi—zjawisko ekonomicz- 
ne odbywa się pod ciśnieniem sił wcale nie eko- 
nomieznych... 

Ani słowa, że setki tysięcy kolonistów nie- 
mieckich rozsiadłych na naszej ziemi są przed- 
stawicielami instytucyi ekonomicznej nizkiego 
typu, podobnie jak i milijony naszych własnych 
chłopów. Ani słowa, że 300-tu chłopów pol- 
skich, którzy kupują własność zrujnowanego pa- 
na, tyleż jest warto ekonomicznie, co 300-tu niemiec- 
kich bauer'ów, biorących ją w posiadanie, — a Czę- 
sto mniej nawet. Leez czy to jest wszystko? 

W sprawie tej nie o to chodzi, co pragnęlibyś: 
my widzieć na miejscu zsubhastowanego pana, ale 
kogo mieć wolimy, wybierając z dwojga ekono- 
micznie jednakowego złego, Z naszego stano- 
wiska pożądanem jest mieć polskich chłopów— 
to jedno; z naszego stanowiska należy działać 
w tym kierunku—to drugie. zaś możliwem 
jest „jak w Anglii”, gruntowniejsze rozwiązanie 
kwestyi rolnej—rozwiązanie, w zupełności ją u- 
walniające od komplikacyj narodowościowych, — 
o tem wcale nie wątpimy! Kiedy nam p. K. R. 
Żywicki wskaże alógózay. sposób takiego roz- 
wiązania, wobec forsownej germanizacyi, wła- 
snemi rękoma pracować będziemy nad usypa- 
niem mu takiego kopca, jakiego „stare boha- 
ne © nie miały. Dziś jednak, powiadamy, że 
walczy z nami nieporządnie, ściągając rozległe 
zagadnienie spółczesne na grunt wyłącznie eko- 
nomiczny. Jeżeli się poprostu nie uznaje do- 
niosłości narodowościowej strony tego zagadnie- 
nia, to co innego; ale, jeżeli, będąc publicystą ja- 
ko-tako teoretycznie wykształconym, nie widzi 
się tej strony, jest się doktrynerem, i. j: czło- 
wiekiem o zaciśnionym widnokręgu myśli !). 

Muszę poprzestać na tym jednym przykładzie, 
jakkolwiek uwydatnia on tylko drugi punkt nie- 
zgodności naszej z p. K. R. Żywieckim. Dla u- 
wydatnienia pierwszego wypadłoby mi zwrócić 
się do innego przykładu i, wziąwszy—dajmy na 
to—jakieś zagadnienie z walki pracy i kapitału, 
wykazać, na czem polega różnica czynnego a 
biernego zachowania się w danym wypadku. 
Atoli, aby nie powiedzieć za dużo, wolę nie mó- 
wić wcale. Zresztą chodziło mi tymczasem tyl- 
ko o zaznaczenie głównych różnic. 

Wystawmy sobie teraz człowieka, który, nie- 
zgadzając się—dajmy na to—na nasz system 0- 
świetlenia elektrycznego, powiada: „dowodziłem 
przed rokiem, że dwa razy dwa jest cztery, że 
ziemia jest kulista, że ludzie są śmiertelni. Na- 
pomykałem, że do was piję. Wyście milczeli. 
Cóż wolno sądzić o zaletach: waszego systemu?” 
Będzie-to p. K, R. Żywicki ze swemi „Złudze- 
niami” zeszłorocznemi i swojemi obecnemi pre- 
tensyjami do Głosu... Można mu tylko odpo- 
wiedzieć: człowiecze miły! i dwa razy dwa jest 
cztery, i ziemia jest kulista, i ludzie są śmier- 
telni i t. d,—a system nasz może być zły lub 
dobry całkiem niezależnie od tego; twierdzenia 
twoje, same przez się słuszne, jako dowody w 
ię? kwestyi są całkiem od rzeczy! 

„Kiedys—opowiada p. K. R. Żywieki—je- 
den z współredaktorów Głosu, którego nieo- 


1) P. K, R. Żywicki oczywiście źle ten wyraz rozumie. 
Nazywając kogoś doktrynerem bynajmniej nie nauce świad- 
czymy ,„pogardę”; oznaczamy po prostu tym wyrazem ro- 
dzaj daltonizmu umysłowego wadę, mogącą budzić co 
najwyżej ubolewanie względem osoby, która jest nią do- 
tkniętą. Co ma do tego nauka? Ujrzawszy biblijotekę 
aleksandryjską, Omar powiedział: „jeżeli te księgi uczą 
zgodnie z Koranem, są zbyteczne,—jeżeli niezgodnie, są 
szkodliwe; więc je spalić!” Ów Omar był poniekąd dok- 
trynerem: spalone księgi mówiły przeważnie o rzeczach 
zupełnie obcych koranowi. Sądzę, iż obecność omarow- 
skich inteligencyj wśród ludzi przyznających się do szero- 
kich, naukowych i humanitarnych zasad społecznych wca- 
le nie jest pożądaną. Niechże więc doktryneryzm nie ko- 
rzysta z synonimiki wyrazów i niech się nie utożsawia 
z naukowością. | 
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becność w Warszawie jest istotną i niepoweto- 
waną dla tego pisma stratą (niezły zwrot pole- 
micznyl), wyraził w rozmowie z powodu „Złu- 
dzeń demokratycznych” życzenie, abym ja w 
Prawdzie, on w Głoste rozwijali wzajemnie swo- 
je poglądy w sposób wolny od polowań na dro- 
biazgi i wyścigów w pieprzności stylu.” Tym 
nieodżałowanym współredaktorem ja byłem i ja 
proponowałem „kiedyś” p. Żywickiemu podobny 
turniej. Dlaczegóż mie doszedł on do skutku? 
P. K. R. Żywicki objaśnia, iż „nie miał prawa 
nadużywać łamów Prawdy”. Słuszna, — tylko 
żem ja mu po tej odpowiedzi ofiarował łamy 
Głosu, o czem sz. autor dzisiaj widocznie już 
zapomniał... Á 
Jestem mocno obowiązany p. K. R. Żywickie- 
mu za ogłoszenie tej rozmowy. Przekonywa 
ona, że chętny przed rokiem do rozpraw na te- 
maty dotknięte w „Złudzeniach demokratycz- ` 
nych”, z samemi temi „Złudzeniami” polemizo- 
wać nie chciałem. Mówiąc inaczej: pragnęliśmy 
wymiany myśli, ale nie walki... Z jednej stro- 
ny oblicze publicystyczne sz. autora nie przed- 
stawiało nam się jeszcze wówczas tak wyraźnie, 
jak dzisiaj; z drugiej obowiązywało nas „pod- 
stawowe założenie” Głosu, że dopokąd kierunek 
społecznó-demokratyczny nie wywalczy sobie w życiu t 
piśmiennictwie stanowiska, jakie mu warunki tego życia 
wskazują: wszystkie sily aktualne tego kierunku działać 
powinny solidarnie. Taka jest cała tajemnica nasze- 
go zamilczenia o pretensyjonalnej pracy p. K. R. 
Żywiekiego,—tajemnica, którą dziś nie bez przy- 
krości zmuszeni jesteśmy wyjawić. Takiem jest, 
dodam nawiasowo, jedyne „podstawowe założe- 
nie” Głosu, w które ciosy p. K, R. Żywickiego 
nie bez skutku uderzają... i 
Dziś sz. autor oświadcza, że ową propozycy- 
ję moją przyjmuje. Moeno żałujemy, że tak 
późno. „W Złudzeniach demokratycznych—powia- 
da—wypowiedziałem wiele moich założeń, Roz- 
biór ich jest pożądany. Niech Głos to uczyni”... 
Dobrze, Głos to uczyni. Doniosłe i poważne za- 
gadnienia, o które sz. autorowi „Złudzeń” zdarza- 
ło się potrącać, wymagają sumiennej i poważnej 
rozprawy. jednym z najbliższych numerów 
pisma będę miał zaszczyt dać jej początek. Lecz 
jeszcze jędno:—p. K. R. Zywicki powiada, że „nie 
chce być baranem milczącym, mimo że obdziera- 
ją go ze skóry.” Mogę go upewnić, że się w o- 
gólności brzydzę barbarzyńskiemi operacyjami. 
Owszem, jakkolwiek nie mam już obecnie ani po- 
przednich wątpliwości, ani skrupułów, — spo- 
dziewam się nie zastosować do sz. przeciwnika 
nawet przysłowia żydowskiego, że „uszczknąć 
jedną szezczecinkę świni—i to się Bogu podoba”. 
Przypuszczam, że i p. K. R. Zywicki posta- 
ra się na przyszłość unikać nietylko nąiwnych 
insynuacyj, ale także niesmacznych, trywialnych 
a zwykle pożyczanych okras polemicznych, któ. 
re podobno nigdy niczego nie dowodzą a często 
odgrywają rolę ciężkiego kija o dwóch końcach. 
A. Więckowski. 


GŁOSY. 


— Ze stosunków robotniczych. Otrzymaliśmy 
list, którego treść, charakteryzująca ważną stronę 
stosunków robotniczych, zasługuje na opubliko- 
wanie: 

„Przed paru tygodniami wydalono nas 4-ch 
ślusarzy z fabryki wyrobów drzewnych Chu- 
dzyński, Szokalski, Żarski—a wydalono z tego 
powodu, żeśmy dopominali się od majstra robo- 
ty, której nam niedawano. Majster, człowiek 
niedołężny nie umiał, jak należy, rozdzielić ro- 
boty, a kiedy robotnicy zaczęli się domagać, 
aby im właściwą robotę dano, majster zaczął ich 
traktować brutalnie i powyrzucał za bramę. 
Wtedy robotnicy udali się do kantoru, do p. 
Żarskiego, żądając uregulowania należności, alo 
podczas obrachunku przyszedł drugi majster, 
który naprzeciwko fabryki ma sklepik i chciał 
zatrzymać należne robotnikom pieniądze za wy- 
brane przez nich na kredyt produkty. Współ- 
towarzysze moi zgodzili się część pieniędzy ød- 
dać, ale nie wszystko odrazu, bo, mając żony i 
dzieci, nie mogli wyjść bez grosza z fabryki, nie 
wiedząc jeszcze, czy prędko znajdą robotę. Maj- 
ster-sklepikarz nie chciał słyszeć o tem i wszczął 
kłótnię, na co przyszedł majster trzeci i chciał 
owych robotników wyrzucić za drzwi, tak że 
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omało nie przyszło do bójki i skandalu. W parę 
godzin potem ten sam majster zaczął kłótnię 
z innym robotnikiem, który żądał obrachunku 
roboty i sprawozdania—i wyóalił go z fabryki. 
W kilka dni potem ten sam timjster jednę pra- 
cującą dziewczynę za to, że miby ubliżyła jego 
ulubionej, oddalił z fabryki 4 złajał wyrazami 
brutalnymi, jakich powtórzyć mie podobna. Nie 
pierwszy to raz i nie drugi ale ciągle tak się 
obchodzą pp. majstrowie i fąbrykanci z nami. 
P. Żarski wydał nam świadectwa do niczego 
nie podobne, chociaż nie ma ną nas żadnej wi- 
ny ani złodziejstwa, ani awanturnictwa i ja ze 
wszystkich innych fabryk, gdzie pracowałem, 
mam dobre świadectwa, a to ostatnie zagradza 
mi drogę do znalezienia pracy”. ” 

„Ja, jako pokrzywdzony”, pisze autor listu, 
„udaje się z prośbą najprzód do Boga, a potem 
do sz. pana, w nadziei, że Głos będzie łaskaw 
poddać naszą sprawę pod rozsądzenie opinii pu- 
blicznej”, sę! 

Do tych słów szczerych niepotrzebą dodatków: 
ogłaszamy więc list z opisem sprawy, po za od- 
wołaniem się bowiem do sądu opinii publicznej 
ńiema innej drogi do zaradzenia lub przynaj- 
mniej napiętnowania tego rodzaju nadużyć. 

s * 
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' — Czułe pożegnanie. W wielkotygodniowy 
czwartek 4 kwietnia jeden z naszych współpra- 
cowników był świadkiem następującej charakte- 
rystycznej sceny. W wagonie III kl, pociągu 
kolei nadwiślańskiej, idącego do Mławy, rozsiadło 
się do 20 zosia z Cyrku Buscha, Oczywi- 
ście wracali do Vaterlandu. Jakiś pan z po- 
między pasażerów zwraca uwagę buńczucznego 
cyrkowca, że wagon jest „dla niepalących” i 
o rzucenie papierosa, na co otrzymuje drwiągą 
odpowiedź: „ich verstehe nichts polnisch”, Ów 
pan, oburzony odpowiedzią, i samym jej tonem, 
zauważył prusakowi, że jeśli po polsku nie ro- 
zumie—to niech jedzie do Niemiec. Wówczas 
szwab odwołuje się do interwencyi przechodzą- 
cego żandarma i żąda z ogromnym hałasem sa- 
tysfakcyi za doznaną obrazę. Na szczęście o- 
becny przy tem oficer—świadek całej sceny— 
rozkazał żandarmowi brutalnego niemca wypro- 
wadzić z wagonu i chociaż trzeci dzwonek nie 
pozwolił wykonać rozkazu, jednak stanowczy ton 
oficera uciszył rozzuchwalonych niemiaszków, — 
tak że swą zemstę rozlewali w rozmowie mię- 
Gzy sobą, wyklinając tych „dummen polacken”, 
„głupi polacy...”, oj że głupi, to głupil Jak 
nocne ómy na światło, lecą oni na hece cyr- 
kowe przejezdnego szwaba, ciężko zapracowa- 
nym groszem napychają jego kieszeń, obojętni 
na policzki, zadawane nawet ręką cyrkowego 


klowna. 
+ 
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— Czem jesteśmy? Takie zapytanie zadał so- 
bie w Zzraelicie p. Sokołow i odpowiedział na nie 
trzema artykułami, w których nieraz bardzo 
trudno domacać się myśli przewodniej; dla te- 
go nie wdajemy się w ich szczegółowy roz- 
biór, co wymagałoby zbyt wiele miejsca. Za- 
stanawiając się nad pytaniem, czy Żydzi są 
narodem, autor twierdzi, że żydzi nie są naro- 
dem odrębnym w potocznem znaczeniu tego 
wyrazu, że brak im pewnych cech i warun- 
ków, stanowiących istotę organizuoyi narodowej, 
że nie chcą być narodem w narodzie, że nie 
mają specyjalnych ideałów politycznych, i do- 
dnje: „któż zaprzeczy?* Następnie odpowiada 
autor tym, którzy twierdzą, że żydzi są tylko 
stowarzyszeniem wyznaniowem i mówi, że mię- 
dzy ludem a wyznaniem jego zachodzi bliski 
związek, nie można zatem -odseparować zupeł- 
nie wyznania od ludu. Pojęcie judaizmu obej- 
muje wszystkie pierwiastki, w skład tego orga- 
nizmu przez dzieje wniesione, i nie ogranicza 
się na szczupłym zakresie dogmatów wyzna- 
niowych, Mijamy się z samym rdzeniem praw- 
dy historycznej, utrzymując, że współwyznaw- 
stwo żydów, po kuli ziemskiej rozproszonych, 
równa się współwyznawstwu np. protestantów. 
Nie znamy dwóch rzeczy bardziej odmiennych. 
Czyż można równać wspólność dogmatów z 
wspólnością historyczno-rasową? Usuwając na 
bok nasze dogmaty religijne, mamy jeszcze 
wspólne księgi naszych wspomnień i. losów, 
mamy piśmiennictwo prastare, które jest skar- 
bem naszych zdobyczy umysłowych, mamy pe- 
wne poczucie plemienne i tradycyje rodowe, 
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których wprawdzie jako jednostki możemy się 


zrzec, które jednak, mimo naszej niechęci, istnieć 


nie przestają, Tyle mówi p. S. i słowa te, 
powieszęzone w Jzraelicia, należy: zapistć na ra- 
chunek- redakcyi tego pisma. ; 

* 
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— Niezła spekulacyja. Przed świętami spół- 
ka mięsna ogłosiła, iż z dochodu ze sprzedaży 
jednego czy dwóch dni ofiaruje 10”/, na rzecz 
kolonij letnich dla biednych dzieci. Rozumie 
się, iż za tak szlachetną ofiarę spółka doczekała 
się reklamy we wszystkich pismach codziennych, 
co wiele znaczy, następnie sprzedaż w sklepie 
w dni te powiększyła się znacznie, ôo wpłynęło 
na zwiększenie się dochodu. Ale spółka pos- 
tanowiła przy jednym ogniu upiec dwie piecze- 
nie. Z chwilą ogłoszenia o ofierze 10%, na cel 
dobroczynny podniesiono up. ceny kiełbasy z 20 
kop. na 24 kop. za funt, czyli o 20%/,, a ponie- 
waż na kolonije letnie ofiarowano tylko 109/,, 
przeto spółka nietylko nic nie straciła na swej 
ofiarności, lecz jeszcze zrobiła wcale świetny in- 
teres. 


Z OBCEGO SWIATA. 
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Projekty Wilhelma II.—Nastrój robotników paryzkich, — 
Bill Balfoura. 


Konferencyja berlińska zakończyła swe prace 
w dniu przewidziańym. Z rezultatami jej zapo- 
znać się mogli czytelnicy w numerze poprzed- 
nim naszego pisma, są one względnie do żądań, 
stawianych przez robotników, jako też do za- 
powiedzi cesarskich, nader skromne. Rozumieli 
to sami obradujący. Jeden 'z delegatów duń- 
skich, podnosząc znaczenie pierwszej konferen- 
cyi międzynarodowej w sprawie robotniczej, do- 
dał zarazem, że podobne konferencyje powta- 
rzać się muszą, dopóki chociaż jedna łza pozo- 
stanie nieotartą, dopóki chociażby najmniejsza 
potrzeba, wymagająca pomocy materyjalnej i mo- 
ralnej, zostanie niezaspokojoną. Rozumie to do- 
skonale Wilhelm II, zakres obrad konferencyi 
ograniczony został nie z jego winy, główna od- 
powiedzialność za to spada ma rządy Anglii i 
Francyi, pomimo to jednak mniej niż ktokól- 
wiek może Wilhelm IL zadowolnić się otrzy- 
manymi rezultatami, Zbyt wiele wzbudził na- 
dziei, zbyt wielkie osiągnąć też może rozczaro- 
wanie. Podjąwszy tak uroczyście sprawę pole- 
pszenia losu robotników, musi on doprowadzić 
ją do jakiego takiego końca, który chociażby 
czasowo uspokoił wzburzone umysły, Nader cie- 
kawymi z tego względu są artykuły, umieszczo* 
ne przed kilku dniami w nieurzędowej części 
Reichsanzeigera p.t. „Polityka społeczna, refor- 
my społeczne i socyjalizm.” Berlinie uwa- 
żają je powszechnie za wyraz przekonań cesa* 
rza. Główną myślą tych artykułów jest, że ro: 
związanie palących kwestyj społecznych etanowi 
obowiązek państwa. Socyjaliści, powiada Reich- 
sanzeiger, proponują radykalne przebudowanie 
społeczeństwa na nowych zasadach, w ten spo- 
sób żeby nie było w niem ani bogatych, ani u- 
bogich, ani potężnych, ani słabych. Ideał ten, 
jak głoszą sami socyjaliści, osiągnięty być może 
tylko przez zniesienie własności prywatnej, So- 
cyjalizm nie wzywa ani klas zamożnych, ani pań- 
stwa do niesienia pomocy słabym i uciśnionyma, 
ale dąży do zwalenia podstaw ustroju obecne- 
go. Zupełnie inny cel ma reforma społeczna, 
nie chce ona burzyć, ale przeciwnie utrwalić u- 
strój obecny. Reforma ma na celu usunięcie 
szkodliwych i niebezpiecznych wyników panują- 
cego dzisiaj systemu ekonomicznego. Jedynym 
środkiem osiągnięcia tego celu są „przymusowe 
ofiary” części społeczeństwa na korzyść dru- 
giej części, lub też całości społeczeństwa; in- 
nej drogi niema. Zastosowanie tego środka nie 
zawiera w sobie nie socyjalistycznego i nie przy- 
gotowuje wcale gruntu dla tryjnmfu tych teoryj. 
Przymusowa ofiara z części interesów osobistych 
nie jest wcale zaprzeczeniem praw własności pry- 
watnej, jak nie jest niem prawo państwa do wy- 
właszczenia właścicieli prywatnych dla dobra pu- 
blicznego. Prawo takie powszechnie jest uzna- 
wane j nikomu nie przychodziło do głowy wi- 
dzieć w niem tryumfu zasad socyjalistycznych. 
Takie są teoretyczne podstawy zapatrywań Neich. 


z. AA 
sanzeigera. Jak widzimy, z wielkim- naciskiem 
bezustannie powtarza się tu myśl, że między pro- 
gramem reformy społecznej, a programem rady- 
kalnego przeobrażenia społeczeństwa niema nic 
wspólnego. Rzecz to bardzo zrozumiała, chodzi 
tu przedewszystkiem o uspokojenie zatrwożonych 
mieszczan, nie wiem jednąk, czy argumenty pi- 
sma trafią im do przekonania. Zapewne, po- 
wie niejeden przestraszony filister, państwo ma 
prawo wykupić potrzebne na budowę kolei grun= 
ty bez względu na to, czy, właściciel zgadza się, 
czy nie zgadza się, a więc ma prawo wywłasz- 
czenia, ale socyjaliści przecież właśnie to pra- 
wo podnoszą i powiadają, że dla dobra publicz- 
nega należy wywłaszczyć wszystkich właścicieli 
prywatnych, Należałoby więc ściśle określić 
granice tego prawa, nie zaś podnosić go do za- 
sady przodującej, bo inaczej istotnie zachodzi 
obawa, żeby nie było to tylko wodą na młyn so- 
cyjalistów, przygotowywaniem gruntu dla try- 
umfu ich poglądów. „Przymusowa ofiara *—ta 
nawet brzmi dziwnie. Ofiara dobrowolua—to co 
innego, ale jeżeli ma być przymusową, nie bę- 
dzie to już ofiarą, i wygląda bardzo jeżeli nie 
na zniesienie, to przynajmniej na ograniczenie 
prawa własności prywatnej. Nie zwrącając u- 
wagi na te i tym podobne powątpiewania, ro- 
dzące się w mieszczańskich głowach, w trzecim 
swym artykule ZReichsanzetger powiada, że to, co 
monarchija pruska zrobiła w zeszłym wieku dla 
chłopów, zrobić obecnie powinna dla robotników. 
Prawa o ubezpieczeniach robotników na wypa- 
dek choroby, niezdolności do pracy i t. d, były 
porwana krokiem na tej drodze. Drugi zro- 

iono obecnie w pracach rady stanu i konfe- 
rencyi międzynarodowej. Warunki pracy ko- 
biet i dzieci, praca nocna i niedzielna oddawna 
podnoszoae były przez agitatorów socyjalistycz- 
nych, obecnie doczekały się one legalnego ure- 
gulowania. Pozostaje obecnie zrobić krok trzeci 
i zająć się unormowaniem płacy zarobkowej i 
oznaczeniem długości dnia roboczego, Artykuł 
kończy się wezwaniem do fabrykantów, żeby 
sami przystąpili w tej dziedzinie do pożądanych 
rm, oraz zapewnieniem, że monarchija jest 
tak potężną, iż potrafi poskromić wszystkie fan- 
tastyczne rojenia, jakieby wyniknąć mogły. — 


„Przekonywamy się z tego, że Wilhelm II nie 


porzueił wcale myśli, podjętej w reskryptach, i 
» zamierza rozwijać dalej zapowiedzianą po- 
itykę, Í i | 

O ile sądzić możemy z broszur i artykułów 
politycznych, przed oczami młodego cesarza ma- 
jaczy ideał samowładnego państwa, podtrzymy- 
wanego przez masy, oczekujące na zaspokojenie 
z góry wszystkich swych potrzeb. Jakkolwiek- 
byśmy zapatrywali na ten ideał, niepodobna za- 
przeczyć, że Wilhelm II ma wielkie plany, któ- 
re doprowadzić go mogą do sławy, zarówno jak 
do zguby, co sam zresztą przewiduje w niedawno 
ogłoszonym liście do ks. Koburskiego. Jedno- 


cześnie z artykułami Raichsanzeigera ukazała się 


w Berlinie bezimienna broszura Ær geht, was nun? 
charakteryzująca położenie polityczne po odej- 
ściu ks. Bismarka, i stawiająca heroskopy na 
przyszłość. Wedlug tej broszury, której również 
padają wielkie znaczenie, partyje polityczne, 
kłócące się o władzę powinny zniknąć z parla- 
mentu, Ten ostatni zajmować się winien 4 ? 
daleko ważniejszą, sprawą reformy społecznej, 
Dwa tylko stronnietwa są możliwe na przyszłość: 
stronnictwo reformy, prowa przez cesarza 
i „oporne resztki”, zamiarom cesarza przeciwne. 
Jest to, jakby parafraza słów Wilhelma II, wy- 
powiedzianych pe kilku miesiącami do Mi: 
quela: znam tylko dwa stronnictwa, jedno jest 
za mną, drugie przeciw mnie, l 
O stanowisku robotników nie ch wobec 
cesarza mówiliśmy już poprz , Zaznaczyć 
musimy obecnie, że śród pewnej ożęści robotni- 
ków francuzkich wzbudził on ogromną nienawiść. 
Bulanżystowska Cocarde, jak się uskarżają gaz 
niemieckie, doszła do tego, że umieścila artykuł, 
zaczynający się i kończący wyrazami: tuez le. 
Charakterystycznemi był też mowy na niedaw- 
nym meetingu robotniczym w Paryżu, Ludwika 
ichel rzucała gromy oburzenia na konferencyję 
„wilków, radzących w Berlinie o tem, w jaki 
sposób robotnicy mają być pożarci”. Znana ze 
swych ekscentryczności i chorobliwej niemal. 
egzaltacyi agitatorka w podobnym duchu mówi 
ła długo i obszernie. Inni mówcy również na- 
padali na konferencyję, wychwalając ogólne bez- 
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robocie, jako jedyny środek radykalnej zmiany 


ustroju. Ciekawą jest rzeczą, że jeżeli w prze- 
mówieniach nie oszozędzano delegatów na kon- 
ferencyję, to o mi cięgami rażono też 
Bebla, Liebknechta, Guesde'a, Delahaye'a, Brou- 
sse'a it, d., jednem słowem wszystkich przy- 
wódzeów socyjalistycznych. Wymyślanie przy- 
wódzcom nie było w jakimś chwilowym wy- 
buchem. Przeciwnie, przygotowania do odbyć 
się mających eron wyborów municypalnych 
wyjaśniły z zupełną jasnością, że zarówno ra- 
dzbalidci, jak i posybiliści utraci promie Za- 
ufanie swych wyborców. zydent rady 


paryzkiej, za: 4 przywódzea posybilistycznego 
stronnictwa: robotniczego, Broussę w rozmowie 


z pewnym korespondentem awał, że daw- 
ne organizacyje sromnietw. Foalocialy się w gru- 
zy, że wyborcy, których niedawna b ł zupełnie 
ewnym, opuszczają go tłumami, Mzeczpospo= 
ita wciągu swego kilkunastoletniego istnienia 
nie zrobiła nic dla robotników i obecnie wszyst- 
kie frakcyje republikańskie, nawet najkrańcow- 
sze, pokutują za winy umiarkowanej większości, 
nie chcącej słyszeć o reform miało izna- 
dzieją zwycięztwa występują w Paryżu tylko 
bulanżyści i—antysemici. * 
` Jednocześnie z niezwykłej doniosłości projek- 
tami cesarza Wilhelma występuje gabinet lorda 
Salisburego — z projektem rozwiązania kwestyi 
agrarnej w Irlandyi. Jakkolwiek sprawa ta nie 
ma tak uniwersalnego znaczenia, jak inicyjatywa 
Wilhelma II, zasługuje ona jednak na baczną 
uwagę. Uspokojenie Tenisi nie może być o0- 
siągnięte za pomocą środków gwałtownych— 
z tem zgadzają się już wszystkie stronnictwa 
angielskie. Reforma agrarna i nadanie samorządu 
są to dwa żądania irlandzkie, które zaspokojone 
być muszą, spornem jest tylko w jakiej formie 
zrobionem to być może. Liberali angielscy 
z Gladstonem na czele stawiali program uwłasz- 
czenia fermerów i autonomicznęgo parlamentu 
w Dublinie. Stronnictwo unionistowskie, czyli 
połączeni torysi i liberali dysydenci, nie chcą 
słyszeć o autonomii i sądzą, że „słuszne żąda- 
nia” mogą być zaspokojone za pomocą samorząda 
hrabstw, na wzór instytucyj, wprowadzonych 
już w Anglii i Szkocyi. W kwestyi uwłaszcze- 
nia zasadniczych rożnic między dwoma stronni- 
ctwami niema. Obecnie właśnie gabinet lorda 
Salisbury'ego wniósł projekt o „ułatwieniu na- 
bywania ziemi”, który własnie to zadanie ma na 
celu. Bill Balfoura jest nadzwyczaj skompli- 
kowany, szczegółowe więc zaznajomienie się 
z nim odłożyć musimy ma czas późniejszy, gdy 
debaty parlamentarne wyjaśnią wszystkie zawiłe 
kwestyje. Dziś powiemy tylko, że główną jego 
podstawą jest udzielanie przez państwo poży- 
czek fermerom, nabywającym ziemię od landlor- 
dów. Kredyt żądany na ten cel wynosi sumę 
33,000,000 funtów szt. (200 milijonów rubli 
w złocie). 

Wszelki przymus jest z góry wykluczony. In- 
stytucyje, kierujące całą sprawą, nie będą miały 
nawet prawa normowania cen, jedynem ich za- 
daniem będzie udzielanie pożyczek w tranzakcy- 
jach już dokonanych. Słowem bill Balfoura 
ustanowić pragnie coś w rodzaju banku włoś- 
<iańskiego i nie może być porównywany z uka- 
zami z r. 1864, Szczegółowsze jedynie zaznajo- 
mienie się z billem pozwoli orzec, o iie bill 
w określonym już przez nas zakresie uwzględnia 
interesy fermerów, W prasie angielskiej podnio- 
sły się już głosy, w) jące zbytnie foryto- 
wanie landlordów. tem jednak pomówimy 
jeszcze z czasem, dziś skonstatujemy tylko, że 
w najlepszym razie bill przyczyni się do zamie- 
mienia dzierżawców (fermerów) na drobnych po- 
siadaczy, Powstaje kwestyja, czy jest pożądanem 

e mianowicie rozwiązanie kwestyi agrarnej, 
„czy mie możnaby znaleźć lepszego. Znany pa- 
tryjota irlandzki Davitt jest gorącym zwolenni- 
kiem unarodowienia ziemi w Irlandyi. Dzisiejsi 
„fermerzy pozostaćby nadal powinni fermerami, 
2 czynszowników jednak prywatnych, zostaliby 
oni czynszownikami państwowymi. Rozwiązanie 
takie z wielu względów byłoby lepszem. Nie 
wdając się w szczegółowe rozpatrywanie kwe- 
styi, powiemy tylko, że unarodowienie pozo- 
Stawiłoby na zawsze ziemię w ręku uprawia- 
jących ją chłopów i ułatwiłoby zaprowadzenie 
zmian technicznych, tworzenie większych gospo- 
„darstw współdzielczych i t. p. Niestety, rozwią- 
zanie takie w chwili obecnej nie ma szana bliz- 
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kiego urzeczywistnienia, a w takim razie musi- 
my się zgodzić na wszelką reformę, wyprowa- 
dznjącą lud irlandzki z tej otchłani nędzy i 
upodlenia, w jakiej obecnie się znajduje. Bardzo 
słusznie, zdaniam mojem, formułuje tę rzecz 
Kautsky, Witając z wielką sympatyją powsta- 
nie irlandzkiej ligi agrarnej, powiada on: „„,To 
tylko jest pewnem, że, żądając zmian w stosun- 
kach własnościowych, lud irlandzki stanął na 
jedynie racyjonalnej drodze, mogącej go wypro- 
wadzić z nędzy. Z poprzedzającego jasnem jest, 
"dla czego lud irlandzki jest biedny—dla tego że 
wydarto mu ziemię. Nie może on podnieść się, 
nim mu takowa zwróconą nie zostanie. W jakiej 
formie zwrot ten nastąpić winiev, w formie wy- 
właszczenia, czy wykupu, można się o to spie- 
rać, możba być też różnych poglądów na to, 
Fe grunta oddane być winny całości ludu, do 
którego kiedyś należały, czy też podzielone mię- 
dzy fermerów, do których nie należały nigdy, 
wreszcie można się spierać o to: co jest korzyst- 
niejszem dla dzierżawców, czy przeobrażenie się 
w czynszowników państwowych, czy też w drob- 
nych właścicieli ze wszystkiemi korzyściami, ale 
też i ze wszystkiemi niewygodami własności pry- 
watnej dla człowieka, pozbawionego środków, 
jakimi są w większej części fermerzy irladzcy. 
O to wszystko możną się spierać, bezspornem 
jest jednak dla bezstronnego obserwatora, że 
tylko poważne zmiany w stosunkach własnościo- 
wych rozwiązać mogą kwostyję irlandzką”, 
. H. Siemientecki, 


- Ze wsi. 


(Głos nauczyciela). 


Z powodu 25-cio lecia istnienia szkółek ele- 
mentarnych po wsiach, odzywają się po pismach 
głosy pytające: o ile szkoły ludowe odpowiedzia- 
ły swemu zdaniu, przyczem podług zwyczaju 
nie tyleż system ile działalność nauczycieli pod- 
lega mniej więcej niepochlebnej krytyce. Za- 
rzut zrobiony nauczycielom, posądzający ich o 
niedbalstwo wogóle, jest zdaniem naszem zbyt 
ryzykownym, trudno bowiem przypuścić, aby ca- 
ły personel składał się z samych próżniaków. 
Nie ulega kwestyi że wyjątki być mogą iecz ta- 
kowe zawsze i wszędzie nie stanowią zasady. 

Na pozór zdawać się może, że nąuczyciel wiej- 
ski jest bez kontroli i że zatem może nic nie- 
robić... Przyjrzyjmy się bliżej, czy tak jest w 
istocie. Podług Najwyższego ukązu o urządze- 
niu gmin wiejskich do kompetencyi zebrania 
gminne mi innemi należy zawiadywanie 
szkółkami. Lud nasz, jakkolwiek nie wznosi się 
pojęciem do wymagań, jakie stawia nauce ele- 
mentarnej klasa oświecona, dba przecież o to, aby 
dzieci jego umiały przedewszystkiem pomodlić 
się z książki w kościele i cokolwiek pisać. Chłop 
posyłający dziecko swe do szkoły, skrupulatnie 
pyta go odkąd i dokąd nauczyło się na książce, 
gdyby zatem nauczyciel spełniał swe obowiązki 
niedbale lub sam często dzieci nie słuchał, na- 
raziłby się z pewnością na zarzuty w uchwałach 
gminnych lub co najmniej na skargi do władzy, 
która na coś podobnego nie byłaby obojętną. 
Wogóle pamiętać trzeba, że wieśniak nasz dar- 
mo grosza wyrzucić nie lubi. Są zresztą w każ- 
dej szkole dzienniki, w których nauczyciel szcze- 
gółowo każdą lekcyję zapisuje, ztąd też naczel- 
nik dyrekcyi, zwidzający szkołę, bardzo łatwo na 
uczniach sprawdzić może czy dziennik ten jest 
fałszem lub zgadza się z istotnym stanem rzeczy. 
Jeśli zatem rezultaty nauki w szkółce wiejskiej 
nie są w zupełności zadawalniające, muszą istnieć 
jakieś ogólne przyczyny takiego stanu rzeczy, 
opieszałość nawet znacznej liczby nauczycieli 
kwestyi wyjaśnić nie może, 

Jakoż przyczyn, dla których szkoła wiejską 
idzie wolnym krokiem, mamy bardzo wiele. 
Z nich najważniejszą jest niezamożność naszego 
wieśniaka... Posyła on do szkoły tylko bardzo 
małe dzieci, do pracy w domu niezdolne, gdy 
zaś te mogłyby z prawdziwą korzyścią uczyć się 
w szkole, wówczas znajdują w domu zajęcie i o 
nauce myśleó nawet przestają. Dziecko wie- 
śniaka uczęszcza zwykle do szkoły trzy lub czte- 
ry zimy. Czyż w tak krótkim czasie wiele sko- 
rzystać może. Przypuśćmy nawet że skorzysta- 
ło. Gdy opuści szkołę w 12 roku, wraca do sfe- 
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ry, w której, prócz książki do nabożeństwa, in- 
nej—wcale nie widzi. Nigdzie nie znajdaje ani, 
czytelni ani też zainteresowania się czytaniem, 
jeśli zaś zdoła przeczytać czasem Książkę trafia 
się to tak rzadko, że na niego wpływu to mieć 
nie może, bo i zresztą jakie są powiększej czę- 
ści te książki, o cudownej lampie Aladyna, o 
Rynaldynim i t. d. Są one dosyć ciekawe czy- 
tane, ale jaka ztąd korzyść. Innych rzeczywi- 
ście pożytecznych nie znajduje, gdyż zwykle tyl- 
ko powyższe od kramarzy kupić może. Nawet 
kalendarz Promyka, odznaczający się zwykle nie- 
małą wartością, nie jest jeszcze tak rozpowszech- 
niony, jak by na to zasługiwał, gdyż nabyć go 
na prowincyi (nie wiem dla jakich przyczyn) 
dosyć trudno. Zastępuje go zwykle „,Warsza- 
wianin” lub inne kalendarze dostępne z powodu 
ceny dla ludu, które, jako wątpliwej wartości, za- 
szkodzić mu tylko mogą. Wogóle chłopak wiej- 
ski, gdy dorośnie do lat 20 lub 25, zapomina pra= 
wie wszystkiego, czego się uczył w szkole, po- 
zostaje mu częstokroć tylko umiejętność czy- 
tania na książce do nabożeństwa, są nawet 
tacy że podpisać się nieumieją. Taki, dostaw- 
szy się do wojska, bardzo mało różni się od 
niepiśmiennego, nie można jednak wnosić z nie- 
go że szkoła jest złą lub że nauczyciel jest 
próżniakiem. Liczba nareszcie szkółek jest sto- 
sunkowo małą, ztąd mie dziwnego, że większa 
część spisowych jest -niepiśmienną (a z tego zwy- 
kle czynią piszący wnioski); wszakże nawet tam 
gdzie jest szkoła,, korzysta z niej z małym wy- 
jątkiem tylko jedna wioska. 

Niezamożność również jest powodem, że nie 
w jednym czasie dzieci zaczynają chodzić da 
szkoły a to utrudnia racyjonalną naukę, w szko- 
le bowiem jest prawie tyle kategoryj ilu ucz- 
niów. 

— Dla czego Józefie nieposyłacie chłopca do 
szkoły?—pyta nauczyciel. 

— Dla tego, że jeszcze butów nie ma lub też 

pan podobno wymaga od starszych dzieci, aby 
mieli mappy i nowe książki a zkądże ja brać 
będę, ledwie że składkę szkolną zapłaciłem, a tu 
ciągle wołają ze wszystkich stron daj a daj. Tra- 
fia się często, że chłopiec dla tego zupełnie prze- 
staje chodzić do szkoły, że mu ojciec niechce 
kupić (a raczej nie może) książek na które w 
III oddziale szkoły przeszło r=, 2 wydać trzeba. 
Nadmienić przytem wyp: lop pragnie 
tylko, aby jego syn a ter ieli 
coś napisać i pomodlić się w koscie 
żej powiedziałem) więcej nie żąda, 
Dzieciak mój urzędnikiem nie będzie, po co mu 
te wymysły jak mapy i t. P., po co napróżno 
wydawać pieniądze i odbiera go ze szkoły, sko- 
ro się nauczył czytać jako tako, zmusza go zre- 
sztą do tego potrzeba pomocy dziecka w gośpo- 
darstwie. Tym sposobem większość dzieci kur- 
su elementarnego nie kończy. 

Trzecią przyczyną, mającą niepomyślny wpływ 
na przebieg nauki w szkółce wiejskiej, jest nie- 
regularne uczęszczanie dzieci do szkoły, Od- 
jeżdza ojciec lub matka do miasta, dziecka jego 
nie ma w szkole, poszła siostrą uczennicy ba ro- 
botę do dworu, ta ostatnia musi ją zastąpić w 
domu i bawić małe dziecko i t. d., przyczyn ty- 
siące, dla których co najmniej dziesięć procent 
brakuje codzień dzieci w szkole. 

Obliczmy liczbę dni w roku szkolnym na wsi. 
Dzieci wiejskie mniej więcej zaczynają przycho- 
dzić do szkoły 1 listopada i pozostają w niej do 
Wielkiej nocy, czyli że około s-go Wojciecha 
rozstają się ze szkołą. Potrąciwszy przez czas ten 
wszystkie święta, pozostanie dni nauki około 80 
przy regularnem chodzeniu do szkoły. Odjąwszy 
od tego targi i jarmarki, odpusty w okolicy i różne 
nieprzewidziane przyczyny dla których dzieci do 
szkoły nieprzychodzą a dojdziemy do przekonania 
że dziecko wiejskie zaledwie dni 60 czyli miesięcy 
dwa oddane jest nauce a że zwykle uczęszcza 
do szkoły 4 zimy ztąd w życiu swem 8 tylko 
miesięcy się uczy. Pomimo to uczniowie oddzia- 
łu III szkółki przeciętnej wiejskiej znają wszy- 
stkie części mowy, robią dość znośnie rozbiór 
gramatyczny, piszą bez wielkich błędów, roz- 
wiązują dosyć trudne zadania w granicach 4-ch 
działań arytmetycznych mają ogólne wyobraże- 
nie o pięciu częściach świata a Huropie zaś wię- 
cej szczegółowo, umieją sobie wytłomaczyć zwy- 
kłe zjawiska przyrody. . 

Czyż wobec tego można nauczycielom stawió 
zarzut próżniactwa? Powodów niechęci do na- 
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uczyciela ze strony mieszkańców nigdy nieza- 
braknie a przecież kierunek szkoły i wiele in- 
nych okoliczności nie od niego zależą. 2 

Powszechnie jest wiadomem, że nauczyciele 
wiejscy są nędznie uposażeni, stróż przy kance- 
laryi gminnej pod tym względem stoi z nim na 
równi, pomimo to składka szkolna, mówiąc 0- 
gólnie, jest zawielką. A 

Pochodzi to ztąd, że stowarzyszeni szkoły, chcące 
dać możność dzieciom wszystkich wsi korzysta- 
nia z nauki przyłączyły do niej tylko wsie naj- 
bliższe, przez co każdy mieszkanie pa dość 
dużo a nauczyciel ma bardzo mało. Gdyby do 
szkoły należało więcej wsi, byłoby wprost prze- 
ciwnie. Tymczasem cóż się dzieje: wsie nawet 
o dwie wiorsty odległe, ze szkoły niekorzystają, 
gdyż to połączone jest z wielu trudnościami, a 
że składkę płacą dość wysoką ztąd niechęć jest 
bardzo naturalną. 

Szkoła zatem dla większości włościan jest cię- 
żarem, który tylko z konieczności znoszą, a nau- 
czyciel przedmiotem. niechęci, jako widomy po- 
wód tego ciężaru. 

Tam tylko jest inaczej, gdzie składka jest 
nieznaczną. Znam pewną miejscowość (do szko- 
ły należą tylko 3 niewielkie wioski) gdzie 15 
morgowy włościan płaci rs. 4 kop. 80 rocznie. 
Niechęć do. nauczyciela była tam tak wielka, że 
gdy szkoła spaliła się żaden z włościan niechciał 

rzyjąć na mieszkanie nauczyciela nawet chwi- 
owo, we wsi bowiem panowało zdanie „niech 
sobie pójdzie z panem Bogiem to i szkoły nie 
będzie. 

W rok potem gdy składka została zniżona do 
60 kop. rocznie stosunek wielkiej uległ zmianie 
a zapytany przezemnie jeden z rozsądniejszych 
włościan odpowiedział. 

Nauczyciel nasz człowiek dobry, ale niech się 
pan nie dziwi temu, co było, gdy człowiekowi 
przyszło płacić blizko 5 rs., to gniewał się człek i 
na samego siebie. Teraz to co innego 60 kop. 
chociaż dzieci nieposyłam, bo do szkoły 3 wior- 
sty, ale też i wydatek nie wielki tę parę zło- 
tych. 

Niechęć do szkoły i nauczyciela wpływa uje- 
mnie i na dzieci, trudno bowiem wymagać aby 
dziecko inaczej sądziło niż rodzice, a szkoła 
wtenczas tylko stanowczo na lud wiejski wpły- 
nąć może gdy pewody niechęci usunięte zo- 


staną, -=e 
Jan Plewka. 


Listy z nad Niewiaży. 


IT. 
(Robotnik wiejski). 


W uiprzednim liście określiłem ilość bezrol- 
nych i małorolnych chłopów powiatu poniewiez- 
kiego, mniej więcej przeszło 8,000 osób; jestto 
minimum. Można sądzić, że nie mniej posiadą- 
my proletaryjstu wiejskiego, do którego należy 
zaliczyć pewną część bezrolnej szlachty szaracz- 
kowej i mieszczan, filiponów, zamieszkałych po 
wsiach, a osiadłych oddawna, około połowy wol- 
nych ludzi i garstkę osób innych kategoryj, 
Rzeczywiście, w naszym powiecie liczono 9,120 
robotników proletaryjuszów zupełnych; oprócz 
tego około 9,000 chłopów małorolnych musi 
sprzedawać na stronę ową siłę roboczą; jednem 
słowem 16 — 18 t. zdrowych męzkich rąk robo- 
czych jest w każdej chwili do wynajęcia. Po- 
nieważ własność prywatna (dominialna.) zajmuje 
244 156 dies. przestrzeni, więc na jednego robo- 
tnika wypada przeszło 14 dies. ziemi do upra- 
wy, chociaż gospodarze przeciętnie trzymają 1 
parobka na 10 dies. gruntu ornego (roli); zatem 


podaż pracy przewyższa jej popyt. Doniosłość 


tego wywodu, bardzo znacznie osłabia ta oko- 
liczność, iż rzadko które chłopskie gospodar- 
stwo, przenoszące 10 dies., może obejść się bez 

arobka, a wymaga stanowczo utrzymywania To- 
Kotnióy i pastuszka; oprócz tego część mężczyzn 
dorosłych szuka zarobku po za granicami po- 
wiatu, lub też czasowo emigruje na Wschód; tak 
w latach 1883 i 1885 wydano 690 i 902 rocz- 
nych chłopskich paszportów. 

Olbrzymia jednak większość proletaryjatu wiej- 
skiego szuka środków do życia na miejscu, sprze- 
dając swą siłę roboczą większym lub średnim 
właścicielom ziemskim,albo dzierżawcom. W wię- 
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kszych lub średnich gospodarstwach robotnicy 


dzielą się na parobków, półparobków, ordynar- 
czyków (bimbułów) i robotników przypadkowych. 
Za parobków idą bezżenni mężczyźni, rekrutu- 
jący się niemal wyłącznie z małorolnych lub 
bezrolnych chłopów. Roczna płaca parobka wa- 
ha się pomiędzy 35 — 85 r., przeciętna wynosi 
około 50 rs. Maximum płacy roboczej spoty- 
kamy na pograniczu kurlandzkiem, minimum— 
w południowej części powiatu. Zwykle zdarza 
się, że każdy parobek otrzymuje prawo posa- 
dzenia na dworskiej ziemi 1 puda ziemniaków; 
dwór daje mu też kożuch. Bywa że parobek 
przystaje na służbę za t. zw. „bondę” *) i kilka 
rubli zasługi. 

Tak we włości podbirżańskiej, parobek pobie- 
ra 5—10 rub. płacy rocznej i bondę następną: 
14 gar. lnu, 16 jęczmienia, 24 gar. owsa i 24 
gar. ziemniaków. We włości czypiańskiej bon- 
da wynosi: 1 pur owsa, i po '/, pura jęczmienia 
i lnu. Dodam, że parobey bondnicy mają od go- 
spodarza gotowe utrzymanie i przodziewek. Jest 
to zwyczaj, przechowywany głównie na kurlandz- 
kiem pograniczu, a bardzo rzadko praktykowany 
przez wielkie dwory. Półparobczak, młodzian 
15 — 20 l, służy do pomocy robotnikom, oraz 
spełnia lżejsze roboty; przeciętnie pobiera on 
około 26 r. (maximum 35 r. okolice Birż). Ilość 
atoli parobków i- półparobków stale się zmniej- 
sza; gospodarstwo parobczane jest zbyt przy- 
krem a niedogodnem dla dworu i dla tego wię- 
ksi właściciele starają się ograniczyć ich liczbę 
do minimum, zastępując parobków +. z. ordynar- 
czykami. Ordynarczyk--to bezrolny, żonaty chłop, 
który osiadając na ziemi dworskiej na mocy pra- 
wnej umowy staje się zależnym od dworu, obo- 
wiązując się do pewnych robocizn. Trudno o- 
kreślić warunki owej zależności, tak one są roz- 
maite, ale zwykle nie przekraczają po za sfe- 
rę stosunków ekonomicznych. Dwór zawsze da- 
je ordynarczykom mieszkanie i opał; jestto ogól- 
ne prawidło. Wysokość wynagrodzenia roczne- 
go i ordynaryi, oraz inne warunki są nadzwy- 

.czaj rozmaite. By rzucić tu choć jeden promień 
światła; przytoczę kilka przykładów, W majęt- 
ności Podżejmele ordynarczyk pobiera rocznie 
20 rub., żyta około 12 purów, jęczmienia przed- 
niejszego—12'|, pura, a gorszego—5 purów, soli 
—]l'/ą puda, 2 sześć. sążni chrustu, 2 duże wo- 
zy siana i słomy na przekarmienie jednej kro- 
wy, pasącej się na pastwisku dworskiem, oraz 
kawałek ogrodu warzywnego, za to ordynarczyk 
obowiązany odrobić 35 letnich, męzkich robo- 
czych dni i tyleż żeńskich na własnym stole i 
z własnemi narzędziami. W majętności Bruno- 
wiszki ordynarczyk pracuje cały rok, a jego 
żona—60 dni; 30 rub. 18'/, purów żyta, 18 pur. 
8 garncy jęczmienia, 5 purów owsa, 2 pur. gro- 
chu, 20 wozów plew, 2 woży siana, 2 wozy sło- 
my jarowej, to wynagrodzenie ze strony dworu, 
który daje jeszcze 400 kw. sążni ogrodu, sadzi 
dla ordynarczyka 2'/, pur. ziemniaków, pozwa- 
la pasać na dworskiem pastwisku 3'sztuki byd- 
ła 1 8 owce, oraz daje się mu słomę na pod- 
ściołkę. W folwarku Wielki. Pomusz ordynar- 
czyk pobiera: 21 rub., żyta—11 pur, jęczmienia 
—15 pur, owsa 5 pur, grochu—l1 purów i 420 
,kw. tąż. ogrodu; dalej dwór obowiązany zasa- 
dzić dlań 3 pury ziemniaków i zasiać 3 garn. 
lnu, oraz przekarmić jedną krowę i jedną owcę; 
za to sam ordynarczyk pracuje cały rok, a jego 
żona 35 dni. W majętności Murowany - Dwór 
ordynarczyk otrzymuje kawałek ziemi, wystar- 
czający na posianie 2 purów zboża jarego *) i 
posadzenie 4 pur. ziemniaków, 20 kw. sążni o- 
grodu warzywnego, 12 p. żyta, l p. grochu, i 
30 rub.; dwór obowiązany utrzymywać dlań (ma- 
ximum) 2 sztuki bydła, 3 owce i 3 swinie. W do- 
minium Pokroje ordynarczyk pobiera 40 — 50 
rub, po dwa pury żyta i jęczmienia, '/, pūra 
grochu i wóz siana; prócz tego dwór daje mały 


ogród, kawałek pola na 2 pur. ziemniaków i na. 


każde dwie rodziny dojną krowę i wieprzaka 
karmnego. A teraz jeszcze jeden i już ostatni 
przykład; oto wynagrodzenie ordynarczyków 


wielkiego dominium Johaniszkiele: starsi pobie-, 


rają rocznie po 38 r. a młodsi po 82 rub.; or- 
dynaryja: 260 gar. żyta, 160 gar. jęczmienia, 


l) Bonda—to cały urodzaj z pola, na obsianie które- 
go, sam gospodarz daje umówioną ilość ziarna; sprzęt od- 
bywa razem. 

2) i 5 garn, lnu. 


Y 


- 
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60 gar: owsa, 50 pud siana, po 2 wozy słomy. 


jarowej i ozimej, 200 kw. sąż. pola pod len i 


- 


500 kw. sążni ogrodu, Minimum płacy rocznej 


—15 rub, a maximum 50 r.; wogóle wynagro- 


dzenie jest wyższem w północnej niż południo- 
wej części powiatu. Można rachować że żona, 
każdego ordynarczyką musi odrobić dworowi 30 
—60 letnich roboczych dni, płacąc 20—380 kop. 
kary za niestawienie się do roboty; takąż samą 
karę płaci i ordynarczyk. nr 

Zwrócę tu uwagę, że ordynarczyk posłoguje 
się własnemi narzędziami Pracy, np. siekiera, ko- 
sa, odzienie nosi własne; rzadko który dwór da- 
je mu kożuch na zimę. Ilość ordynarczyków 
wzrasta, Nareszcie ostatnią kategoryję robotni- 
ków dworskich, stanowią robotnicy przypadko- 
wi, czasami wynajmowani dziennie, czasami na 
akord (np. wykosić część łąki) ale najczęściej 
spłacejący w ten sposób swoje zobowiązania się 
względem dworu; są to najtańsi robotnicy, re- 
krutujący się przeważnie z chłopów małorolnych 
i kątników. Ta forma najmu jest mało używa- 
ną przez gospodarstwa chłopskie, które nie zna- 
ję prawie zupełnie ordynarczyków. Ale wracam 
do rzeczy. Otóż jeszcze raz powtarzam, że ro- 
botnik przypadkowy jest najtańszym robotnikiem. 
Da dwór wóz chrustu lub starej słomy, pozwoli 
wykosić miedzę lub rów, moczyć len w mocza- 
łach—i ma kilka letnich dni roboczych. Zdarza 
się niekiedy, że taki robotnik obowiązuje się za- 
orać takie a takie pólko, narąbać tyle a tyle 
drew i t. d. Takie umowy zawierają się zwy- 
kle w porze zimowej; one powtarzają się mniej 
więcej prawidłowo. Dzięki tej okoliczności mo- 
żna wprowadzać do rachunków gospodarskich 
ilość siły roboczej, które one dostarczają; jestto 
coś w rodzaju „,,porcyj galicyjskich.” A teraz 
słów parę o najemnej pracy kobiet i dzieci. 
Zamężnych kobiet i żonatych parobków rzadko 
gdzie biorą na służbę. FRobotnice dzielą się na 
stałe (dziewki folwarczne) i przychodnie. Po- 
między stałemi robotnicami t. z. półdziewki spo- 
tykają się bardzo rzadko, acz chłopskie gospo- 
darstwa posługują się niemi chętnie. -Śród dwor- 


skich dziewek folwarcznych jedna—stateczniej- 


sza—zwie się gospodynią; ona dogląda gospodar- 
stwa, kuchni, czeladniej i t, d. za co pobiera wię“ 
ksze wynagrodzenie. ZW 

Robotnica pobiera maximum 35 rub. (oko- 
lice Birż) i minimum 20 rub., przeciętna wy- 
nosi 8 rub. na swojem odzieniu; dwór daje 
zwykłe tylko kożuch. Czasami robotnica otrzy- 
muje bondę, eo zniża odpowiednio płacę roczną. 
Półdziewce. dwory płacą 10 — 18 rub. rocznie, 
Przychódnie robotnice po dworach są to żony 
erdynarczyków, chłopów -małorolnych i kątni- 
ków, lub ich córki. dorosłe, kątniczki i t. d., zwy- 
kle one odrabiają „dni” do odrobienia których 
zobowiązały się za to, lub owo; w ten sposób 
niekiedy umarza się odszkodowanie za rozmaite 
szkody. Często kątniczki za posadzone ziem- 
niaki, lub kawałek ogrodu obowiązują się do 
pewnych robocizn na korzyść dworu; za prawo 
zbierania.w dworskich lasach jagód, grzybów 
lub orzechów, (ba, nawet szczawiu!) każą odrą- 
biać „dni”, ale to praktykują 2—83 dwory w ca~ 
łym powiecie. , E OE 


Korespondeneyja „Głosu”. 


Z Mińska gub., w marcu. ` 

Wszystkie niemał pisma, cieszące się powo- 
dzeniem w naszych okolicach, rozniosły bardzo 
szybko wieść o tem, że hr. Karol Czapski zo= 
stał wybrany na burmistrza w naszem mieście. 
Wieść tę uzupełniam obecnie, donosząc, że mini- 
steryjum zatwierdziło ten wybór. Popularność 
i pewny rozgłos zawdzięcza nasz nawy burmistrz 
swej ruchliwości i przebiegłemu zmysłowi przed- 
siębiorczemu. Ogół nasz w mieście i na wsi 
z natury swej leniwy, odczuwając pomimo to 
sam potrzebę pracy, łatwo sobie daje impono- 
wać ruchliwym jednostkom, szczególniej utytu- 
łowanym, gdyż prócz tego szlachecka natura 
nasza nadto przywykła od pradziadów do ugina- 
nia kolan przed herbem i rublem. Mamy tego 
najjaskrawszy dowód na hr. Karolu (tak go 
wszyscy i wielcy, i mali nazywają), który osta- 
tnimi czasy dał tyle materyjału do pisania- 
wszystkim korespondentom pism różnych odcieni. 
wielbiano i podnoszono jego pracowitość; 
rozum, nawet uczciwość (koresp. Kraju) i za- 


Pao 


sługi w praóg „dla dobra ogółu” — te ostatnie tury, przeto dużo zależało na wyborze takiego 


w szczególności, „Agd 

Choę tedy i czytelnikom Głosu skreślić ponie- 
kąd obraz tych zasług tak popularnego w na- 
szych stronach hr. C. Jest to człowiek przede- 
wszystkiem bardzo bogaty, niezaprzeczenie pra- 
cowity, lecz w pracy swej pilnujący za ściśle 
swej kieszeni, Nie w tem może jeszcze nie ma 
złego, bo któż nie pilnuje własnej kieszeni, ale 
czem-że tu entuzyjazmować się? Wszystkie te 
zalety posiada pierwszy lepszy handlarz. Co do 
pracy i zasług „dla dobra ogółu —to najmniej 
o nich słychać, gdyż na propozycyję, robioną 
mu przez sąsiednich, zestosunkowanych z nim 
obywateli—urządzenia szkółki lub szpitalu dla 
swych oficyjalistów, których ma setkami w swych 
dobrach odpowiedział, że on dla żdeż nie nie 
może robić i nie pojmuje tego, jak inni w tych 
ciężkich czasach (bo ciągle na to narzeka) mogą 
sobie na takie zbytki pozwolić. A szpital zdałby 
się u niego bardzo, gdyż choroby nie wycho- 
dzą z ciasnych i nędznych mieszkań oficyjali- 
stów. 

Również względem projektu założenia kąsy 
wsparć i nagród dla służby. rolnej przy mińskiem 
towarzystwie rolniczem stał zawsze w zaciętej 
opozycyi, a w zeszłym roku sam już wniósł ten 
projekt, lecz szkic statutu tej kasy przedstawił 
tak jednostronny, tak wyzyskujący ofieyjalistów, 
że komisyja, wybrana dla redakcyi projektu, od- 
rżuciła go w całości i zredagowała drugi. Wat- 
pię ńawet teraz, czy pomimo pseudo własnej 
inicyjatywy zechce hrabia C. należeć do naszej 
kasy. a 

Nie tylko względem nizin hr, ©. tak się za- 
chowuje — znany jest powszechnie u nas fakt 
wyzyskania lekkomyślności jednego z obywateli, 
który mu zawierzył na słowo, 

Każdy człowiek ma w sobie jakąś słabą stro- 
nę, jakąś idée fige, którą pieści, a hr. C. pieści 
ich w sobie aż kilka na raz—rublofilstwo, lek- 
ceważenie ogółu, kandydowanie na wszystkie 
płatne posady i stawianie projektów na zebraniach 
towarzystwa rolniczego. ` 

W każdym takim projekcie pamięta o sobie, 
chociaż się on tytułuje zawsze „dla dobra to- 
warzystwa“,—np. projekt budowy elewatora ko- 
lejowego na koszt towarzystwa. A 

Elewator ten miał być pojemności 11 (?) tylko 
wagonów zboża; miał być oddany do rozporzą- 
dzenia własnego hr. ©. przez kilka lat i miał 
być pobudowany w Niehorołem najbliższej st. 
kolei od jego majątków, a towarzystwo miało za 
wydatkowany kapitał korzystać z przywileju u- 
mieszczenia szyliiu z napisem: „I-szy kolejowy ele- 
wałor min, tow. rolniczego”. 

Zgodzić się z tem należy, że nie mało trzeba 
mieć „cywilnej” odwagi, by podobny projekt 
wnieść na ogólne zebranie, przedstawiając w za- 
łożeniu, jako „dobry czyn dla ogółu”. Tego ro- 
dzaju dobrymi czynami przepełniona jest dzia- 
łalność hr. C. 

A wszak nad nieprzyjęciem tego projektu przez 
Towarzystwo korespondent Kraju omal, że włosów 
sobie mie wydarł z głowy z rozpaczy i ubo- 
lewania nad niepojmującym swego dobra o- 
gółem. > 

Inny znowu korespondent w wielu pismach 
na raz donosił, że hr. ©, zrzeka się pensyi bur- 
mistrzowskiej na rzecz biednych urzędników za- 
rządu. Okazało się to w końcu zwykłą kaczką 
„przedwyborczą”, jak wiele innych, które po- 
zostały w sferze pia desideria głosujących, ale 
już po wyborach, 

Ten rodzaj zaślepienia, szczególniej przez pi- 
sma wyrażany, wytwarza u nas to, że krzywo 
chodzące jednostki szczególniej młode (hr. ©. 
liczy przeszło 30 lat) zamiast prostować się, 
jeszcze się bardziej krzywią. 

-A do kogo to należy, jeżeli nie do własnej 
opinii obywateli? , 
prawda, opinija ta na ostatniem zebraniu 
towarzystwa rolniczego trochę się otrząsła z za- 
chwytu ji wszędzie kandydującego hr. C. nie 
wybrała na głównego agenta w dziele ubezpie- 
czeń rolnych w myśl świeżo zawartej umowy na 
takie ubezpieczenia z Północnem towarzystwem 
ubezpieczeniowem. Umowa zawarta jest na lat 
dwanaście i daje prawo operowania w całym 
kraju. 
, Ponieważ prowizyja, utargowana od towarzy- 
stwa ubezpieczeń, ma być ulgą dla ubezpiecza. 
Jecych się i zarazem pokrywać ma koszta agen- 


agenta, który by interes ogółu miał bardziej na 
celu mie zaś własną kieszeń. Z urny wybor- 
czej wyszedł zwycięzko p. Otton Bogdaszewski 
(48 gł. przeciw 4). 

Interes ten przedstawia się bardzo ponętnie 
dla rolników, gdyż otrząsnąć się nareszcie mogą 
od drobnych agentów rozmaitych towarzystw po 
wsiach i miasteczkach, eksploatujących ich dobrą 
wiarę i mogą mieć prócz tego duże ustęp- 
stwa. 

Oby tylko przyzwyczajenie do „dawnych a- 
gentów”—ubezpieczających się i krajowa opie- 
szałość — obywateli agentów w powiatach—nie 
zwichnęły odrazu interesu. Unus. 


Przegląd społeczny. 


Łódź. (Kor. Głosu”). Z powodu świąt wielka 
noonych fabryki zawiesiły czynności w Wielki czwartek, 
rozpoczynają zaś znowu niektóre w pierwszy czwartek po 
świętach, inne zaś dopiero w poniedziałek po przewodniej 
niedzieli. — Żydzi tkacze, biorący pracę do domu od fa- 
brykantów tutejszych, zaczęli się przed świętami starać o 
zapomogę od zarządu gminy, ponieważ brak roboty zmu= 
sza ich do liczenia na pomoc bogatszych współwyznaw- 
ców. Zarząd gminy zebrał się na naradę i gdy biedni 
tkacze oczekiwali w przedpokoju na rezultat, panowie 
z zarządu, aby się wykręcić z całej sprawy, wynieśli się 
tylnemi drzwiami z sali posiedzeń. Tkacze powtórnie 
dopomnieli się o zapomogę i wówczas dopiero uzyskali 
po 1—2 rs. każdy. — Towarzystwo dobroczynności uzy- 
skało od miasta bezpłatnie plac na zbudowanie domu dla 
pomieszczenia przytułku dla biednych. Obecnie towa- 
rzystwo wspiera na mieście 375 biednych, w czem pra- 
wosławnych 2, katolików 222 i ewangelików 151. W przy- 
tułku dla biednych znajduje się 51 osób (katolików 26, 
ewang. 25),—Poddani niemieccy w dniu urodzin ks, Bi- 
smarka wysłali do niego telegram z powinszowaniem.— 
Tutejszy Tageblatt przytacza dosłownie bardzo ciekawy 
dokument z 1858 r., gdy cech tkacki w Łodzi obchodził 
swój 25-letni jubileusz. Dokument ten jest krótką hi- 
storyją tkactwa łódzkiego i dla badacza naszych stosun- 
ków przemysłowych jest dość interesującym, to też zwra- 
cam nań uwagę ogółu, ponieważ jako drukowany w piśmie 
mało znanem, może ujść wiadomości tych, których intere- 
suje.— Teatr nasz źle stoi, choć mógłby stać lepiej, Pu- 
bliczność pragnie dobrej trupy, czego dowodem jest oko- 
liczność, że na występach gościnnych artystów warszaw- 
skich teatr jest przepełniony. Widocznie więc wymaga- 
nia nasze są dość wysokie i teatr, jeśli się ma utrzymać, 
winien im zadośćuczynić. Niestety, nasz pan dyrektor 
tego nie rozumie, i pozwolił, aby impresaryjem został je- 
den z restauratorów, który dopiero - wynajmuje salę teate 
ralną od dyrekcyi i dobrze na tem wychodzi. A szkoda, 
gdyż dochody teatru mogłyby się świetnie powiększyć. 
Ludność pow. łódzkiego w d. 18 stycznia r. b. wynosiła 
126,848 dusz (bez Łodzi), w czem ludności stałej 
109,843, niestałej 17,500, poddanych zagranicznych 
1,891 i z Cesarstwa 111. W porównaniu z d. 18 sty- 
cznia roku poprzedniego przybyło ludności 8,868 osób, 
w czem obcych poddanych 139. W r. z. przesiedliło się 
do Cesarstwa 9 osób, za granicę 1. Wpośród ludności 
stałej jest prawosławnych 99, katolików 60,064, prote- 
stantów 85,826, żydów 12,020. Zgierz liczy stałych 
mieszkańców 14,282, w czem prawosławnych 28, katoli- 
ków 5,213, protestantów 5,416 i żydów 3,625, 

Pracownik. 

Łomża. (Kor. „Głosu”). O ile silnem jest wśród rze- 
mieślników tutejszych, zwłaszcza uboższych, poczucie włas- 
nego interesu, świadczy warszawska wystawa rzemieślni- 
cza, na którą wielu nadesłało swoje wyroby. Zaznaczyć 
tu muszę, że nawet najbiedniejsi (dzięki poparciu jednego 
z tutejszych inteligentów, przy pośrednictwie którego o- 
trzymali z kasy przemysłowców pożyczkę po 15 rs, na 
osobę, zwrotną `w miesięcznych ratach rublowych) — w 
liczbie kilkunastu, pod przewodnictwem tutejszego optyż 
ka, wyjechali zwiedzić wystawę w celu obeznania się z po- 
stępem rzemiosł. Fakt ten dowodzi, że łatwiej u nas 
rozbudzić i powołać do czynu ludzi szarej masy, aniżeli t, 
zw. inteligencyję, której żaden bodziec nie poruszy. A 
może kiedyś poruszy, ale dziś drzemią jeszoze i budzą się 
tylko na szelest rozdawanych kart.—W d. 28 marca od- 
był się koncert amatorski na rzecz 'uczeoic gimnazyjum 
żeńskiego. Dochód wyniósł 214 rs. z których pewną 
sumę przeznaczono na kupno ubrań dla najbiedniejszych 
uczenic. Ponieważ niżej podpisany opuszcza Łomżę na 
ozas dłuższy, chętnie daję wam za siebie zastępcę, który 
wkrótce nadeśle obszerniejszą korpsdondencyję, mam zaś 
nadzieję, że w przyszłości gorliwie zadanie swoje spełniać 
będzie. T. Wiedzki. 
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Tyszowce, (Kor. Głosu). Siła ludu podążyło w tych dniach 
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z pogody, chciał ten i ów „przewietrzyć się” po śnie 
zimowym i odetchnąć świeżeń wiosennem powietrzem, a 
nadto każdy miał do załatwienia na jarmarku jakiś spra- 
wuneozek bądź dla siebie, bądź 'dla żony lub dzieciaków, 
zwyczajnie na wiosnę... A więc i ja, choć mię nieba—jak 
dotychczas ani „,,konsolacyją”, ani nawet legalną mał- 
żonką nie pobłogosławiły, powlokłem się za innymi, a com 
widział i słyszał, tam się z wami podzielę. Widziałem 
naprzód dzieci Izraela płci obojej, którym się sprawied- 
liwie w relacyi tej pierwsze miejsce należy, boć stanowią 
przewaźny liczebnie żywioł tyszówieckiej „burżuazyj” 
(wszystkich mieszkańców do 4,000): jedni dreptali po 
drewnianych chodnikach, inni, w ferworze jarmaroznym, 
brnęli po kostki, a nawet i po kolana w błocie, a wszyscy 
krzyczeli, targowali się, zaklinali i—oszukiwali —zwy- 
czajnie na jarmarku. Zwróciłem tedy kroki i oczy ku 
innym rzeczom.  Zwiedziłem starą, zgarbioną cerkiewkę 
drewnianą, w której podobno owa konfederacyja przeciwko 
szwedzkim najeźdźcom podpisana została, obejrzałem 
następnie kościół katolicki, poczem... objaśniono mię, że 
więcej osobliwości miasto nie posiada. Rzeczywiście, nic 
z tego, co nadhuczwiański gród posiada, osobliwością nie 
jest: ani żydzi, ani błoto, ani brudne, pochylone domki 
małomiasteczkowej architektury, ani apetyczne makagigi 
na które taki odbyt miała stara żydówka,—widocznie— 
nawiasem mówiąc —cierpiąca na oczy. Ale na tem niżej 
podpisany nie poprzestał. Stosownie do maksymy: „,po- 
wiedz mi, co Czytasz, a powiem ci, kim jesteś”, chciał òn 
dowiedzieć się, „kim są” mieszkańcy Tyszowiec i okolicy. 
I oto cyfr kilka: na pocztę tyszowiecką w r. z. przycho- 
dziło ogółem pism peryjodycznych 58 w 280 egzempla- 
rzach; z tych polskich najwięcej, bo 32 w 180 egzempl.; 
ruskich 21 w 117 egz., rusińskich 3 w 81 egz., nadto 1 
egz. francuzkiej Illustration i 1 egz. hebrajskiego czaso- 
pisma Hacefrah. Tolimir. 

L pow. sokołowskiego. (Kor. „Głosu”). Nie jest 
to frazes, że gospodarka kapitalistyczna patrzy na robo- 
tnika, jako na narzędzie wytwórcze, które należy jak naj- 
śpieszniej i jak najdogodniej wyzyskać. Obniżanie się 
wartości tego narzędzia przez złe odżywianie lub narażae 
nie na wypadki nie jest brane w rachubę, boć po korzyst= 
nem wyzyskaniu jednego narzędzia można je zastąpić 
drugiem. Nawet ogólna ekonomija sił, która nie jest by= 
najmniej objawem humanitaryzmu, lecz tylko dobrze zro= 
zumianym interesem posiadaczy, nie może być przestrze- 
ganą tam, gdzie wszechwładnie panuje anarchija pojęć i 
nie ma potrzeb zbiorowych. Liczna rubryka wypadków 
przy pracy jest jednym z wielu dowodów tego twierdze- 
nia. Chcę dziś mówić o wypadkach, którym podlegają ~ 
robotnicy wiejscy. Przeciętny znawca stosunków wiej- 
skich bez wątpienia mniema, że tam wypadki są tak rzad- 
kie, iż nie ma potrzeby zwracać na nie uwagi ogółu. 
Mniemanie to jest nazbyt fałszywe. Na wsi kontrola nie- 
szozęśliwych wydarzeń jest o wiele więcej utrudnioną niż 
w miastach i w fabrykach, ponieważ mniej jest oczu kon= 
trolujących i zbyt wielka pobłażliwość dła interesów po- 
siadaczy; po za tem wypadki na wsi przecięciowo nie są 
tak groźne w bezpośrednich następstwach, jak w fabry= 
kach, przeto mniej się w oczy rzucają. Te to okolicz= 
ności powodują, że wiadomości o wypadkach na wsi rzad- 
ko dochodzą do prasy i do ogółu, Przy tem, jak twier= 
dzą usłażni, va wsi wypadki zdarzają się najczęściej z wi- 
ny nieostrożności samych pracujących, Nie odmówiłbym 
małej dozy słuszności temu twierdzeniu, gdyby nie okoli- 
czności, że przy trosce o bezpieczeństwo pracowników na= 
sza gospodarka szlachecka oblicza na idealną ostrożność 
pierwszych. W danym razie trzeba się zgodzić na jeden 
punkt widzenia i twierdzić, że albo robotnik jest winien, 
gdy mu koło rozpędowe od młocarni roztrzaska nogę, to 
przecież mógł nogi nie podsuwać, albo winien tu właści- 
ciel, który mógł ogrodzić koło i uniemożliwić wypadek, 
Należy chyba przyjąć drugi punkt widzenia, chociaż nasi 
właściciele ziemscy zawsze się nniewinniają, wychodząc 
z pierwszej zasady. Wypadki, jak ten, o którym wspo” 
mniałem dla przykładu, są u nas bardzo częste, pomimo 
to nie widziałem, by gdziekolwiek przystęp był utrudnio. 
ny przez ogrodzenie. Widziałem również w przeciągu 
krótkiego czasu w jednem miejscu kilka wypadków zgnie- 
cenia nogi przez dyszel od młocarni; zdarzało się to z te= 
go powodu, że zbyt małą była odległość pomiędzy koń- 
cem dyszla, a wianami maneżu. Kto odpowiada za taki 
wypadek?  Szlachcio powiada, że robotnik, to powinien 
być ostrożnym. Zapewne, że gdyby był ostrożnym, to by wy= 
padek nie miał miejsca, ale przecież nie można wszystkie- 
go oddawać pod opiekę wygórowanej ostrożności, a zre- 
sztą i ten, co jest mniej ostroźnym od najostrożniejszego, 
ma prawo do życia i do używania niepołamanych nóg. 
Albo np. uskarżał mi się pewien dzierżawca wiatraka, żę 
pomimo jego nalegań właściciel nie zrobił dotąd baryjer- 
ki ganku koło podniesionego co najmniej na 10 łokci nad 
ziemią i że on sam raz już uległ wypadkowi spadnięcia z 


ganku, Po tem opowiadaniu zwracałem uwagę na wia- 
traki i zauważyłem, że najczęściej tylko nowe wiatraki 
posiadają zabezpieczone ganki. Zdaje się, że tu jak i 
gdzieindziej liczą na opiekę opatrzności, która bardzo Szę- 
sto zawodzi, a dodać przecież należy, że wiatraki najczę- 
ściej należą do właścicieli ziemskich, których stać prze- 
cież na kilka kawałków drzewa i na koszta ogrodzenia, 
Nie mniej częste są wypadki w porze letniej podczas sto- 
żenia siana; tak zwane windy niedbale są stawiane i czę 
sto powodują nieszczęścia. Mieszkam na wsi i mogę za* 
znaczyć, że gdy nadejdzie sianosprzęt, nie ma roku by w 
naszej okolicy w promieniu kilku wiorst nie przytrafiły się 
dwa lub trzy wypadki mniej lub więcej niebezpieczne dla 
zdrowia i życia pracujących. Jednak na wsi nie znać na* 
wet śladów usiłowań w kierunku zabezpieczenia lub 
zmniejszenia możliwości wypadków; wszelkie środki ostro- 
żności są pomijane jako zbyteczne, a najemnik jest gorzej 
uważany od inwentarza roboczego, bo o zdrowie tego o- 
statniego zabiegliwy gospodarz dbać musi. B. 

Tarczyn. (Kor. „Głosu”). Dotychczas w korespon- 
dencyjach swych nie wspominałem ani słówkiem o zaję- 
ciąch żydów tutejszych, którzy stanowią większość ludno- 
ści. Otóż żyją oni z szynkarstwa, handlu, rzemiosł, fur- 
maństwa i wszelkiego rodzaju faktorstwa. Niektórzy 
z nich chodzą po wsiach okolicznych, często dość daleko, 
i zbierają lub zakupują kości, które następnie nabywa od 
nich jeden z pomniejszych kupoów tarczyńskich i odsta- 
wia burtem do cukrowni w Jasieńcu pod Grójcem. Inni 
znowu nabywają wszędzie, gdzie tylko można, stare żelaz- 
two i sprzedają hurtownikowi, który zbiera je u siebie, a 
gdy wracają z Warszawy fury, wysłane z Przysuchy i Go- 
warczewa z naczyniami, i żelaztwa nazbierało się sporo, 
to zabierają takowe, płacąc za cetnar po 75 kop. Prze- 
wóz podróżnych z Warszawy do Radomia i odwrotnie sta- 
nowi również niezłe źródło dochodu dla wielu furraanów, 
i nic dziwnego, gdy podróż trzecią klasą koleją kosztuje 
dwa ruble z kopiejkami, a furman żyd bierze tylko 75 
kop., jeśli się z nim wytargować.  Kieresant, 

Rypin. Korespondent Wieku pisze, że od lat sześciu 
wzmaga się w pow. rypińskim emigracyja do Ameryki. 
Z początku “wychodziło po jednemu, po dwóch z każdej 
wsi, teraz corocznie wychodzi po kilkunastu ludzi. Gra- 
nica obstawiona jest teraz daleko liczniejszą strażą, ale 
pomimo to emigranci przechodzą, a wójci dają nawet kar- 
ty legitymacyjne takim, co wychodzą na lat kilka. Nie- 
którym z wychodźców dobrze się powodzi w Ameryce, 
przysyłają po kilkaset rubli roóznie, ale wielu jest i ta- 
kich, co cierpią nędzę. Ci, którym idzie dobrze, zwykle 
po kilku latach zabierają żony i dzieci i już o powrocie 
do kraju nie myślą. Jeżeli jeden z członków rodziny do- 
robi się w Ameryce pieniędzy, przysyła iunym opłacone 
już karty okrętowe i wzywa do emigracyi. 

Nowa-Aleksandryja. Do Wieku donoszą, że w pow. 
nowo-aleksandryjskim włościanie z braku paszy wybili 
znaczną ilość koni, których trupy, obdarte ze skóry, -leżą 
na polach, W pobliżu miasta powiatowego leży cztery- 
sta takich trupów, Nedawno w urzędzie powiatowym od- 
była się narada nad środkami, za pomocą których można- 
by tak znaczną ilość padliny końskiej usunąć woześnie, 
aby takowa przy rozkładzie nie stała się przyczyną róż- 
nych chorób dla ludzi, 

Stopnica. Dowiadujemy się z Kuryjera warszawskiego 
że w pow. stopnickim w ostatnich latach 10 włościanie 
zakupili małymi działami następujące majątki: Bieniątka, 
Kostki, Łagiewniki, Mikułowice, Chotek, Wola Śoisław- 
ska, Suliszów, Celiny, Grabowice, Rzeszutki, Zierniki 
dolne, Jarosławice, Podlesie, Bożymów, Janów Solecki, 
Trzebnia, Tur, Oblekoń i Skotniki, częściowo zaś od 
głównego folwarku Świniary, Pierzciec, Dobrowoda, Ra- 
dzanów i Piasek Wielki. 

Kijów. (Kor. „Głosu”). W dniu 6 (18) marca b. 
r. kijowski generał-gubernator wydał rozporządzenie, do- 
tyczące tajemnych szkół, oraz niedozwolonego wycho- 

wywania dzieci w obrębie południowo -zachodniego kraju. 
Qyrkularz przypomina 1) o istniejącym zakazie otwiera- 
pia szkół, wychowywawczych i naukowych zakładów, jako 
też udzielania lekcyj przez osoby nieposiadające specy- 
jalnego na to pozwolenia; 2) osoby otwierające podob- 
nego rodzaju zakłady, według brzmienia cyrkularza, podle- 
gają w drodze administracyjnej karze 500 rs. lub sresz- 
towi do 3-ch miesięcy, stosownie do uznania p. generał- 
gubernatora; 3) osoby, udzielające nauki bez odpowied- 
niego zezwolenia władz ulegają za pierwszym razem ka- 
rze 75 rs. lub aresztowi do 3-ch tygodni, za powtórnem 
zaś karze do 150 rs. lub aresztowi do 6-ciu tygodni, sto* 
sownie do uznania p. generał-gubernatora; 4) rozporzą- 
dzenie powyższe staje się obowiązującem po odpowiedniej 
piblikacie w miejscowych Gużernskich wiedomostiach.—Po 
wsiach naszych lichwa rozwija się w niebywałych dotąd 
rozmiarach. Zwykle koło marca zaczyna się dla włościan 
przednówek— chleba własnego włościanin już nie ma, ku- 
pńo środków do życia, wobec braku pieniężnych zapasów, 
opiera się na zarobkach wypadkowych, stąd zaś wynika 


_z agenoyją północną asekuracyjną i wiele innych. 


konieczność uciekania się do pożyczek, noszących najczę= 
ściej charakter najwstrętniejszej lichwy. Procenty wy- 
noszą zwykle 100—150, pożyczki mniejsze udzielane są 
pod zastaw odzieży, większe pod zastaw ziemi, a ponie- 
waż w razie niewypłaty na termin, dłużnik zobowiązuje 
się wypłacić sumę podwójną, stąd nader często nieznacz- 
na w początkach pożyczka zmusza w końcu,włościan do 
pozbycia się ziemi. Lichwa pod zastaw ziami rozpo- 
wszechnia się u nas coraz bardziej, zwłaszcza w miej- 
scowościach, które ostatniemi czasy przerżnięte zostały 
sieciami dróg żelaznych. Tu koncentrują się masy afo- 
rzystów, patrzących na lichwę, jako na najwygodniejszy 
sposób kupna potrzebnych dla siebie gruntów. —2 0 marca 
zmarł tu głośny w swoim czasie b. redaktor Zari i adwo- 
kat przysięgły P. A. Apdrejewskij. Semen Ikwa. 

Wilno. (Kor. ,,Głosu”). Mamy przed sobą sprawo- 
zdanie z działalności jedynego u nas naukowego towa- 
rzystwa-lekarskiego, Bierzemy z niego kilka oyfr: town- 
rzystwo liczy 78 członków rzeczywistych i 21 honorowych 
w Rosyi i za granicą oraz 158 korespondentów; posiedzeń 
odbyło w ubiegłym roku 9, niezbyt uczęszczanych przez 
członków (o publiczności nie ma nawet mowy) bo na najli- 
ozniejszych nawet nie było więcej nad 44 obećnych człon- 
ków. Na posiedzeniach towarzystwo podniosło niektóre 
kwestyje sanitarne i dyskutowało nad przedłożonymi re- 
feratami członków z dziedziny praktyki. Istniejące przy 
towarzystwie laboratoryjum wykonało około pięciuset ana- 
liz w celach diagnostycznych. Dochód ze składek ozłon- 
ków wynosił 483 rs. — wydatkowano 489 rs, Na osta- 
tniem posiedzeniu towarzystwa wybrało na członka swe- 
go po raz pierwszy lekarza kobietę p. Januszewską. — 
Szkoła dentystyczna p. Lewi, (o której już wam dono- 
siłem) cieszy się sporym napływem uczniów i po- 
dobno ma być zatwierdzoną, o co organizator usil- 
nie stara się w Petersburgu. — Przy głównym szpitalu 
wojskowym ma być zorganizowana stacyja bakteryjolo- 
giozna i laboratoryjam chemiczno-analityczne. — Z dzie- 
dziny krajoznawstwa mam do zanotowania świeże wyda- 
nie cesarskiej komisyi archeologicznej w Petersburgu a 
mianowicie „Starożytności kraju północno-zachodniego” 
1) Drohyczyn i 2) witebską gub., zawierające ciekawe opi- 
sy starożytności litewskich przed historycznych —W Wił- 
komierzu podług /owosti ma być otwartą Średnia szkoła 
rolniczo-techniczna z 4-letnim kursem, i od wstępują- 
cych wymagane będą dyplomy o ukończeniu 5 klas szko- 
ły realnej. Z tego źródła dowiaduję się o utworzeniu w 
Pińsku towarzystwa zadrzewiania, mającego na celu krze- 
wienie racyjonaloych zasad eksploatacyi lasów na Litwie. 
—-Przy zarządzie głównym rządowych dróg poleskich za- 
łożone zostało towarzystwo spożywcze, które otrzymało 
sankcyję swojej ustawy i miało już jedno posiedzenie—w 
mieście naszem będzie to pierwsze towarzystwo tego ro- 
dzaju.— Głośna sprawa majątkowa powitgenstejnowskich 
(ks. Hohenlohe) nareszcie wyświetla się—zjechała na Li- 
twę komisyja* specyjalna od domenów cesarskich dla de- 
talicznego oszacowania takowych majątków w celach na- 
bycia.—Ichtyjolog nasz p. Girdwoyń przy swych zakła- 
dach rybnych w Wace niedaleko od Wilna zamierza ut- 
worzyć muzeum rybackie.— Istniejące od paru lat kółko 
muzyczne obeonie liczy do 500 członków, dotychczas ro- 
zwijało się dość pomyślnie, dalsza jednak egzystencyja ta- 
kowego jest zagrożoną z powodu niemożności wynajęcia 
taniego a odpowiedniego lokalu. — Wkrótce będziemy 
mieli nową rozrywkę — zjedzie do nas duży cyrk 
z Odessy na całe lato. — Miasto czyni starania o nabycie 
ogrodu botanicznego, należącego dziś do zarządu pałacu 
generał-gubernatorskiego; byłoby to nader pożądanem 
wobec przyprowadzenia do skutku istuiejącego projektu 
połączenia trzech miejskich ogrodów (botanicznego, cie- 
lętnika i bernardyńskiego gaju) w jedną wspaniałą całość. 
— Ze statystyki ucieczek popisowych w sześciu gub. kra- 
ju północno-zachodniego widzimy, jak mało skutkują su- 
rowe środki, przedsiębrane przez rząd, Z ogólnej liczby 
8,575 zbiegów w ubiegłym roku żydzi stanowią 2,135, 
co stanowi olbrzymi odsetek stosunkowo do ogólnej ilości 
popisowych obu wyznań. Prawdomił. 

Mińsk. (Kor. „Głssu”), W dniu 19 marca odbyło 
się ogólne zebranie członków M.T. Rolniczego, przyczem 
do programu zajęć weszło kilka ciekawych spraw; np. 
miały być przedstawione referaty o drogach podjazdowych 
i przystaniach w gub. mińskiej; projekt ustawy pomooni- 
czo-pagrodowej kasy dla oficyjalistów dworskich, urzą- 
dzenie elewatoraj na stacyi kolei i umowa towarzystwa 
Wszy- 
stkie wyszczególnione punkty wymagają obszerniejszego 
sprawozdania, które nieomieszkam wam nadesłać po za- 
siągnięciu potrzebnych informacyj; tu tylko nadmieniam, 
iż wskutek umowy z północnem towarzystwem asekura- 
cyjnem, M. T. Rolnicze będzie miało prawo zawierania 
umów z ziemianami w sprawie ubezpieczeń ich majątków, 
w granicach gubernij północno-zachodnich. Tegoż dnia 
19 marca został wydany ciekawy okólnik dyrektora kolei 
libawo-romeńskiej, który, jako przyczynek do kwestyi sto= 
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duktor Żagowski, zeskakując ze znajdującego się jeszcze 
w biegu pociągu na peron, poślizgnął się i wpadł pod koła 
wagonu, skutkiem czego stracił jedną nogę, a nadto o=- 
trzymał ciężkie obrażenia wogóle. Przeniesiono go wpra= 
wdzie do sali pakunkowej, pozostał w niej jednak bez 
wszelkiej pomocy i dozoru, następnie wniesiono go do kon” 
duktorskiego przedziału tego samego pociągu i położono 
na podłodze, zaś pod głowę podłożono mu jego własną 
tekę skórzaną i takiż worek z instrumentami smarownika, 
okazało się przytem, iż jedno z okien przedziała było wy= 
bite. „Przez cały czas znajdowania się na stacyi Żagow= 
skiego (słowa okólnika), zawiadowca stacyi p. Niemor- 
szański, poprzestawał li tylko na wypełnieniu formalnej 
strony swych obowiązków, chorego nie widział wcale, i 
nawet pie był obecnym przy przeniesienia Żagowskiego 
z sali do wagonu.” Zawiadomiony telegrafioznie o zaj- 
ściu felczer Nus nie wyruszył wcale na spotkanie chorego, 
ale oczekiwał nań w miejscu swego zamieszkania przez co 
pierwsza pomoc lekarska mogła być okazaną o trzy go= 
dziny później] Późniejsze starania nic nie pomogły i Z. 
zmarł wkrótce. W końcu, wyraziwszy ubolewanie, iż są 
tacy nieludzcy urzędnicy, dyrektor kończy swój okólnik 
następującemi słowami: „Nie wyznaczam im (t. j. Nie= 
morszańskiemu i Nusowi) żadnej kary, i ograniczam się 
na podaniu wyżej opisanego faktu do wiadomości wszyst" 
kich współtowarzyszy.” Na zakończenie nowina z sfery 
literackiej, Oto p. Janko Łnozyna dokonał przekładu 
Pocztylijona Syrokomli na język białoruski; przekład 
bardzo szczęśliwy, jakkolwiek niektóre wyrazy jak ,,ge- 
to”, ,„czi” woale nie pasują, wina to wszakże nie autora, 
lecz alfabetu, nie mogącego odtworzyć wszystkich dźwię- 
ków białoruszczyzny.  Pocztylijon został wydrukowany w. 
Stanisław Wiśnia. 

Narew gub. grodz. (Kor. „„Głosu”), Miasteczko na= 
sze leży w powiecie bielskim, nad rzeką Narwią, w pobli= 
żu puszczy białowieskiej, Mieszczanie, opró :z rolnictwa 
trudnią się spławem drzewa puszczańskiego, nie dalej je- 
dnak jak do Łomży, gdzie oczekują zwykle na tratwy fli- 
sacy—galicyjanie. Produkują także chmiel, odstawiany 
przaważnie do Białegostoku. Tutejsze ogrody nadnar= 
wiańskie nadają się wybornie do zakładania chmielników, 
z poblizkich zaś lasów łatwo zaopatrywać się w tyki. To 
też chmielarstwo kwitnęło kiedyś w naszych stronach 
szozególniej za rządów pruskich, (obwód białostocki do 
1807 r. należał do Prus), wspominanych tu nieraz jako 
wiek złoty. Wówczas liczne „obozy” chmielarzy narwinń= 
skich i kleszczelskich zwiedzały miasta handlowe Prus 
Wschodnich, głównie Gdańsk, Królewiec, Toruń i Elblęg, 
sprzedając tam z niemałym zarobkiem nietylko swój to- 
war, ale nawet zaprzęgi i konie, hodowanej tu dawniej. 
rasy litewskiej, za które dobrze płacono, oraz przywożąc 
ztamtąd towary kolonialne i bakalije. Początek wielu 
fortun obywateli datuje się od owych czasów. B—y. 

Petersburg. Tutejszy komitet oświaty (gramotnosti) 
wysłał w r. z. 40,794 książek do szkół i czytelni ludo- 
wych, na ten cel wydano większą część dochodu rocznego 
a mianowicie 2,000 rs. W tymże czasie wydano 2 opo- 
wiadania historyczne Danilewskiego i nową edycyję Prze= 
chodnia Grygorowicza,—Z wielu odczytów notujemy od= 
czyt prof. Isajewa o emigraoyi chłopów rosyjskich w po- 
równaniu z emigracyją w innych krajach i odczyty podró- 
żnika francuzkiego Renou o Brazylii i Argentynie—Wy- 
stawa zabawek cieszyła się wielkiem powodzeniem, na u- 
wagę zasługiwała zwłaszcza sekcyja drobnego (kustarne= 
go) przemysłu. —Wystawa obrazów pozostałych po zmar= 
łym metropolicie Gintowcie zawiodła oczekiwania, Wię- 
kszość obrazów nie przedstawia żadnej prawie wartości. 
Na wydawanie pisma, poświęconego folk=lore'owi p. t 
Żiwaja starina zebrano 1,500 rs. które zużyte być mają 
na wydanie w ciągu roku 4 — 5 numerów w objętości 40 
—50 arkuszy druku, Pierwszy numer wyjdzie w maju, 
redakcyję powierzono p. W. Łamańskiemu. — Na ostat= 
niem posiedzeniu towarzystwa neofilologicznego prof, We- 
sołowskij zdawał sprawę z czasopism, tej gałęzi wiedzy 
poświęconych. Zdaniem jego, żadne nie wyszło dotąd po 
za granice zbierania materyjału surowego.  Biblijoteka 
towarzystwa posiada wszystkie niemal wydawnictwa tego 
rodzaju, braknie tylko 1 pisma amerykańskiego i paru-hi- 
szpańskich. — Towarzystwo słowiańskie ogłosiło konkurs 
na geograficzno-etnograficzny opis Macedonii współczes- 
nej. Prace złożone być winny przed 11 (23) maja r. b, 
Nagroda wynosi 1,000 rs. — W towarzystwie popierania 
przemysłu p. Dolinio miał ciekawy odczyt o przemyśle na- 
ftowym. Rozwija się on nader szybko. W r. z. z Ba- 
tumu wywieziono 40,000,000 milj. pudów, gdy tymcza= 
sem w 1882 r. zaledwie 200,000. Przeszkodą dla rozwoju. 
jest wysokość taryf na kolei zakaukazkiej. Obecnie np, 
w Londynie pud nafty sprzedaje się za 95 kop., jakkol-- 
wiek bez straty nie można go tam sprzedać taniej niż za 
1 rs.— Zarząd petersbursko-tulskiego banku pociągnął 
do odpowiedzialności za oszczerstwo p. Notowicza, red, 
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*Nowostiej. Pomimo obrony p. Spasowioza, redaktor skaza- 
-ny został na 4 miesiące więzienia. Sprawa przeniesio- 
ną będzie do wyższej instanoyi. 


Z ZAGRANICY. 


- Kraków. (Kor. Głosu”). Od p. C. Zakrzewskiego 
z Krakowa otrzymujemy wiadomość, którą podajemy bez 
jakichkolwiek z naszej strony komentarzy. „Kilka dni 
temu odbyła się w naszem mieście rewizyja u jednego z 
dziennikarzy tutejszych, któremu policyja zarzuca dosadne 
(krytykowanie stosunków miejscowych w korespondenoy- 
jach do pism warszawskich. Nie wiem, ile w tem praw- 
dy, ale powszechnie mówią, że owego korespondenta zbu- 
dził komisarz policyi, o godz, 5 rano, żądając odeń szoze- 
"gółowych objaśnień, z jakiemi pismami pozostaje w sto- 
sunkach. Fakt ten wywołał tutaj wielką sensacyję, a 
jedynie okoliczność, że żaden z waszych galicyjskich ko- 
respondentów nie doniósł o tym świeżym objawie gorli- 
wości organów policyjnych skłoniła mnie do zabrania gło- 
su w tej niezwykłej sprawie, która jest bądź co bądź cha- 
rakterystycznym przyczynkiem do obowiązującej w Gali- 
oyi zasadniczej ustawy konstytucyjnej. Nie wiadomo nie, 
czy i o ila ów „niebezpieozny’ dziennikarz atakował nasze 
stosunki, przypuszczam jednak, że gdyby nawet od czasu 
do czasu przeholował, to nie należało chyba w ten nie- 
praktykowany sposób pociągać go do odpowiedzial- 
ności**, | > 
Kraków. (Kor. Głosu”). Przed tutejszym sądem 
karnym rozegrał się tydzień temu nader ciekawy proces, 
wytoczony przez prokuratoryję państwa czterem „,agen- 
tom”, którzy dopuścili się karygodnych czynów: zdoby= 
wania głosów na korzyść gubernatora Laenderbanku*', 
b, marszałka krajowego hr. A. Wodziokiego za pomocą 
brzęczącej monety podczas ostatnich (lipoowych) wyborów 
do sejmu z kuryi mniejszych posiadłości powiatu krakow- 
skiego. Należy się uznanie prokuratorowi dr. Tarłow- 
skiemu, że nie ukrył całej sprawy, wysoce kompromitują- 
cej gwiazdę stąńczykowską, pod korcem i jawnie zadoku- 
mentował, jakiemi to świeczkami posługują się niektórzy 
zwolennicy „rodowej tradycyi” dla przeprowadzenia swej 
kandydatury poselskiej, Rozprawa dowiodła, że „,zaufa- 
nie” kraju, a raczej jednego powiatu kosztowało p. hra- 
biego sporą sumkę, bo mniej więcej asygnowała kasa od 
10 do 50 złr. każdemu skaptowanemu wyborcy, któremu 
„„przekonanie* i „sumienie“ pozwoliły głosować za p. Wo- 
dzickim, Trybunał uznał, dzięki wymownej obronie d-ra 
Bobilewicza, tylko jednego z agentów winnym zarzuca- 
nych przez prokuratoryję przestępstw, ale to już chyba 
wystarcza do publicznego napiętnowania zakulisowych ma- 
chinacyj wyborczych, jakie oddawna tropią Galicyję. Opi- 
nija publiczna, nie dowierzająca aby podobne obchodze- 
/ nie zasadniczej ustąwy konstytucyjnej, gwarantującej swo- 
'bodę wyboru praktykować się mogło w tak ohydny spo- 
Bób, obecnie oburza się na taktykę brabiego-posła, które- 
go wybór, pomimo wnoszonych protestów, zatwierdził sejm 
krajowy, Przebąkują, że p. Wodzioki sam żłoży man- 
dat. Jest to jedyny dlań sposób wyjścia z fatalnego po- 
łożenia.—Na wolnem zgromadzeniu krak. Towarzystwa 
opieki zdrowia odczytał prof. Cybulski ciekawą rzecz: „O 
wpływie nauki na wychowanie młodzieży”, Zebranie 
_ uchwaliło między innemi wziąć pod rozwagę ustawę prze= 
ciw pijaństwu i wnieść w tym przedmiocie mmemoryjał do 
izby poselskiej, nadto zaś utworzyć szereg filij na prowin= 
oyi:— Ruch wychodźczy z Galicyi osłabł znacznie od chwi= 
li rozciągnięcia energicznej kontroli władz nad włościana= 
mi, którzy zamierzają bez środków i legitymacyj opuścić 
kraj-—W Krakowie sprawami emigracyjnemi zajmuje się 
komisarz policyi p. W. Swolkien, ktory energiją swą nie 
mało przyczynił się do wytropienia jaskini agentów oświę- 
«imskicb,  Zapewniano nas, że jedynie niedbalstwa żan= 
darmeryi po wsiach przypisać należy owo do niedawna emi- 
growanie biednych chłopów, wyzyskiwanych po drodze 
przez agentów. — Członkowie tutejszej ,,Akademicznej Hro- 
mady” urządzają w pierwszych dniach maja uroczysty wie- 
czór ku uczczeniu pamięci Tarasa Szefozenki. W kon- 
óercie wezmą udział wybitne sily operowe Iwowskie.— 
Nowa „Czytelnia Akademicka” zainstalowała się już na 
rynku głównym.  Kuratorem stowarzyszenia mianował 
senat prof. Browicza, Dotąd właściwy program działal- 
ności umiarkowanej instytucyi akademickiej osłania mgła 
. tajemnicy; wiem tyle tylko, że młodzież, stojąca na czele 
Czytelni”, zastrzega się przeciw temu, jakoby „Przegląd 
akademicki” był organem towarzystwa, Może tak i lepiej. 
n 5 Poz. 
Lwów. (Kór. „Głose”). Rozwiązania rad gminnych 
przez namiestnika, £ powoda wykrytych nadużyć i niepo- 
rządków, zdarzają się coraz częściej. Świeżo dopiero na= 
miestnictwo ogłosiło, że gmina m. Gródka, mająca wszel- 
kie warunki dobrobytu i rozwoju przedstawia, wskutek 
złej gospodarki straszny obraz nieładu i zaniedbania w ga- 
łęziach własnego zakresu działania, a przedewszystkiem 
w zarządzie majątkiem i fanduszami gminnymi. Wydział 
krajowy po przeprowadzeniu szczegółowej lustracyi gos- 
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 podarstwa gminnego przekonał się, że szan. rada nie do= 


wała sobie trudu sprawdzania rachunków pod jej zarzą 
dem zostających. Okoliczności te skłoniły naczelnika 
kraju do rozwiązania sławetnego areopagu Zołzikiewiczów 
na mocy $ 109 ust, gm. Słychać również, że wkrótce 
takiż los spotka radę gminną w Budzanowie (pow. trem- 
bowelski). —List p. K. Waliszewskiego, znanego historyka, 
który zamieściliście w „Głosie? za tutejszymi dziennikami 
wywołał odpowiedź pp. Liskego, redaktora „Kwartalnika 
historycznego” i dr. Oswalda Balzera, docenta tutejszej 
wszechnicy, w którym panowie ci, imieniem komitetu dru- 
giego zjazdu historyków oświadozają, że referat p. Wali- 
szewskiego p. t.: „O nieprawidłowości ńaszego ustroju 
politycznego i jej przyczynach” uie odpowiadał przepisa- 
nym warubkom a wkrączał na pole wycieczek osobistej 
natury. Komitet sądził, że referaty powinny dotyczyć 
jedynie kwestyi naukowej i być w ten sposób redagowane, 
aby podawały gotowy substrat do zawiązania przedmioto- 
wej i spokojnej dyskasyi. Nie znam dotąd treści odczytu 
historyka, a tem samem mie windykuje sobie prawa 
rozstrzygania, czy i o ile ton referatu mógłby ubliżyć jae 
kiejkolwiek azkole historycznej lub autorowi „Dziejów 
Polski w zarysie” —mimo to jednak, gdyby nawet tak by-* 
ło, to, zdaniem naszem, nie powinien był komitet dla po- 
wyższych motywów usunąć z porządku dziennego tak po- 
ważnego tematu, opracowanego przez ogólnie cenionego 
pracownika. —Strejk artystyczny skończony. Od pierw- 
szej chwili nie wątpiliśmy że przedsiębiorca, mający pre- 
tensyje do „,artystycznego” kierownictwa, pomimo wiel- 
kich wpływów u władz, własnego „„Figara*, środków ma- 
teryjalnych— prędko ukorzy sie i ukrywszy pióra pawie 
przedzierzgnie się w pokornego baranka, Nie pomogły 
wszystkie „„ankiety” i sesyje—artyści tryumfująco wygra- 
li polityczkę, w której się „„dyrektor” straszaie skompro- 
mitował, P. Schmitt przyjął warunki, stawiane przez ak- 
torów, a nadto zgodził się na dwuletnie kontrakty, wy- 
płacenie gaż za czas zmowy i utworzenie syndykatu, celem 
rozstrzygania ewentualnych sporów między przedsiębiorcą 
a artystami. Lambda. 

Kronika słowiańska. W małem miasteczku czeskiem 
Berounie jakiś przedsiębiorca zamierzał urządzić bal pu= 
bliczny, na który zaproszenia rozesłał w języku niemiec- 
kim. W Narodnich listach pojawiło się wezwanie do 
mieszkańców, aby a bal ten wcale nię poszli. Prokura- 
toryja skonfiskowała za to numer gazęty.—Namiestnictwo 
czeskie zażądało od rady miejskiej w Pradze, aby z para- 
fijami ewaugelicko-augaburgskiemi korespondowała po 
niemiecku, — Rząd węgierski występuje przeciw autonomii 
kościelnej gmin ewangelickich wśród słowaków, Jedna z 
gmia wybrała swym pastorem znanego patryjotę Kriżana, 
rząd jednak odmówił swego zatwierdzenia, podając za 
motyw, iż K, jest panslawistą, Na jego miejsce nazna- 
czono niejakiego Hamolę, którego ludność nie chce. To 
też H. wprowadzono do parafii w asystencyi wojska, przy= 
czem powstała bójka, podczas której trzech słowaków ra-- 
niono bagnetami. Wyboru nowego pastora ludność won- 
le nie chce dokonywać i udała się ze skargą do króla, 
tymczasem zaś wojsko kwateruje we wsi, — Kroaci, za- 
mieszkali w Chicago, założyli klub i zaprosili biskupa 
Strossmajera na protektora swego stowarzyszenia. 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Plany i zamiary Wilhelma II to główny temat rozpraw 
nie tylko w Niemczech, ale i w całej Europie. Bliższe 
szczegóły o artykułach w Keichsanzeigerze,stanowiących nie- 
jako program przyszłej polityki, znajdzie czytelnik na in= 
nem miejscu, Tutaj dodamy tylko, że toż pismo powta- 
rzało w ostatnich czasach kilkakrotnie zdanie Scheela, że 
despotyzm oświecony łatwiej i gruntowniej podjąć może 
rozwiązanie kwestyi społecznej, aniżeli jakabądź inna for- 
ma rządu. Powszechną uwagę zwrócił też reskrypt do 
dowodzących wojskami, w którym cesarz zaleca nie 
robienie różnicy w promowaniu na stopnie oficerskie mię- 
dzy szlachtą i sieszlachtą, oraz żądu, iżby oficerowie za- 
przestali zbytkownego życia. W tym celu reskrypt okre- 
óla nawet sumę zapomogi, jaką otrzymywać mogą oficero- 
wie z domu. Jednocześnie donoszą, że cesarz nakazał 
liberalniejsze stosowanie prawa o zgromadzeniach, które 
nadal rozwiązywane być mogą li tylko w ostateczności. 
Z licznych przypuszczeń o zmianach w polityce Niemiec, 
zanotować musimy wieści o energiczniejszem zajęciu się 
sprawami kolonijalnemi. Wielkie znaczenie przypisują wstą* 
pieniu na służbę niemiecką dr. Schnitzera, znanego po- 
wszechnie pod nazwą Emina Paszy, Wybiera się on o- 
beonie na czele 2,000 ludzi do wybrzeży Wiktoryja Nian- 
za, Anglicy z niepokojem patrzą na to przedsięwzięcie 
i obawiają się, że istotnym celem jego jest zagarnięcie na 
rzecz Niemiec prowinoyi Wadelai. Ogromnie też nie po- 
dobały się w Londynie rozporządzenia Wissmana, zabra- 
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mm nia 
niające karawanom przechodzić przez posiadłości niemiec - 


kie bez jego zezwolenia, Niemcy widocznie już na do= 
bre rozgospodarowują się na wybrzeżu zanzibarskiem, do- 
tąd przeszkadzały im ciągłe walki z powstańcami, Po 
niecnem straceniu Buszirego najwięcej kłopotów przyczy» 
nil im Heri, obecnie donoszą, że zawarł on pokój. 

Mniej szczęśliwą w Afryce jest Francyja, wojna z Daho- 
mejem już się rozpoczyna, ogłoszono bowiem o blokadzie 
wybrzeży, Do pocieszających natomiast dla rzeczypospo= 
litej faktów zaliczyć można utworzenie się w łonie prawi- 
cy grupy niezależnych” (w liczbie 50), którzy,poddając się 
woli ludu, wyrażonej na ostatnich wyborach, postanowili 
zaniechać systematycznej opozycyi i uznać istniejącą for= 
mę rządu. Zaznaczyć też należy polepszenie stosunków 
z Włochami. Były minister Tirard był nadzwyczaj ser- 
decznie przyjmowany w Rzymie przez Crispiego, Spuller 
zaś został nawet udekorowany przez Humberta za czynny 
udział w sprawie pojednania, 

W Austryi wypływa na nowo kwestyja ugody czesko= 
niemieckiej. Na dzień 14 b. m. rząd zwołał nową kon* 
ferencyję mężów zaufania dla opracowania szczegółów re- 
form, wynikających z poprzednich rokowań. Tymczasem: 
nawet stąroczesi przekonali się, że zawarta przez nich u= 
goda nie będzie ani korzystną dla czechów, ani popular- 
ną i organy ich zaczynają przemawiać o prawie narodu 
czeskiego do nieprzyjęcia owej ugody. Gazety niemiec- 
kie nie tają swego oburzenia. 

Wrzenie śród robotników nie ustaje. Najsilniej prze= 
jawiło się ono w ostatnich dniach w Wiedniu. Przed 
świętami donoszono o groźnych strejkach (zwłaszcza śród 
murarzy), łudzono się jednak, że niebawem wzajemne u= 
stępstwa doprowadzą do zgody. Tymczasem w d. 8 b. 
m, na przedmieściu doszło do poważnych rozruchów z za= 
barwieniem antysemickiem. Przez cały dzień przeciąga* 
ły ulicami tłumy strejkujących murarzy, szewców, kraw= 
oów, tokarzów i maszrzy. Wieczorem zaburzenia przy- 
brały gwałtowny charakter. Rozbijano z antysemickimi 
okrzykami szynki, wybijano szyby w domach i zburzono 
koszary policyjne. Policyja działała energicznie bronią 
sieczną, a nawet palną, tłumy jednak energicznie broniły 
się kamieniami. Przybycie wojska i ulewny deszcz po“ 
łożyły kres rozruchom. Nazajutrz dopiero ocenić można 
było w zupełności rozmiary zaburzeń. Ulice zasypane 
były potłuczonemi jajami i wielkimi zapasami materyja= 
łów spożywczych, Kasy w rozbitych sklepach zostały zra- 
bowane przez hołotę, towarzyszącą robotnikom, oi zaś o= 
statni nie brali w tem udziału. Aresztowano 37 „przy” 
wódców”, nie licząc rannych. 

Manifestacyja wsżechświatówa, wyznaczona ma d, 1 
maja, poruszoną została w izbie francuzkiej,  Deputowa* 
ni socyjalistyczni domagali się od rządu zawieszenia na 
ten dzień robót w zakładach, do państwa należących. 
Constans protestował i zapewnił, że użyje siły, żeby do 
żadnych mamifestacyj nie dopuścić. W Niemczech spra- 
wa ta wywołuje rozdwojenie śród socyjaldemokratów. 
Liebknecht odmawia robotników od tej demonstracyi, 
przeciwnie Schippel zachęca do niej, utrzymując, że robo- 
tnicy niemieccy powinni wykazać solidarność swą z robo- 
tnikami całego świata. Polemika w tej kwestyi prowa- 
dzoną jest w ostrym tonie. W Ameryce „„federacyja pra- 
cy”, licząca 500,000 członków proponuje, żeby od d. 1 
maja począwszy cieśle i stolarze, wchodzący w liczbie 55 
tysięcy do związku, zaprzestali roboty, domagając się 8 
godzinnego dnia roboczego. Aż do szczęśliwego zakoń- 
czenia tej walki wszyscy inni robotnicy pracować powinni 
na warunkach dotychczasowych, wspierając walczących, 
Po ukończeniu strejku stolarzy z podobnem żądaniem wy- 
stąpić winni górnicy i t. d. W ten sposób robotnicy o= 
siągnąć mogą tryumf, nie narażając się na głód. 

Król portugalski wydał kilka liberalnych reskryptów, 
ustanawiających wolność prasy i zgromadzeń, reformują- 
cych kodeks karny i tworzących ministeryjam oświaty, 

Wilhelm II wysłał hr. Wedella z listem własnoręcznym 
do Franciszka Józefa. 


KRONIKA POWSZECHNA, 


— Projekt prawa o ubezpieczaniu robotników fabry« 
oznych, wypracowany przez osobną komisyję, ma być 
przedstawiony do opinii różnym instytucyjom i towarzyst= 
wom. Według projektu mają być założone kasy dla ro= 
botników, które będą również działały i dla ich rodzin. 

— Odpowiedzialność fabrykantów. Ministeryjum skar= 
bu wprowadziło pewne zmiany do swego projektu prawa 
o odpowiedzialności fabrykantów za Śmierć i kalectwo ro- 
botoików. Obecnie postanowiono, że w razie śmierci 
pracownika, która nastąpiła w skutek wypadku, ulbo też 
w razie zmniejszenia zdolności do pracy, nie licząc kosz= 
tów leczenia, zapłata winna zawierać: 1) wynagrodzenie 
za koszta pogrzebu 10 rs. dla dorosłych i 5 rs. dla dzie= 
ci; 2) wynagrodzenie straty majątkowej, poniesionej wsku* 


tek śmierci lub w czasie leczenia—pokrzywdzonemu, o- 


raz osobom, na których utrzymanie pracował. Wynagro- 
dzenie to oznaczono w rozmiarach następujących: a) wdo- 
wie pensyja dożywotnia, wynosząca 307 zarobku; b) 
dzieciom pozostałym aż do 16 roku życia po 159/, zarob- 
ku ojca każdemu, jeżeli matka żyje, po 20”/ zarobku, 
jeśli pozostały zupełnie sierotami; o) rodzicom po 157/, 
zarobku każdemu. Ogólna ilość pensyj nie może wszak- 
że przewyższać 60”|, zarobku. Rodziny osób, które u= 
cierpiały wskutek wypadku, nie mają prsna do wynagro- 
dzenia, jeżeli są poddanymi zagranicznemi. Właściciel 
fabryki wtenczas tylko może być zwolniony od wypłaty 
pensyi, jeśli dowiedzie, że nieszczęście nie pochodziło 
z winy zarządu przedsiębiorstwa, albo też jeżeli wynikło 
wskutek siły wyższej. 

- — Nowy kartel. W Niemczech utworzył się na lat 5 
kartel fabrykantów lokomotyw. Zaraz po podpisaniu u- 
mowy ceny lokomotyw zostały podniesione. 

— W warsztatach dla. nauki rzemiosł warszawskiej 
gminy żydowskiej w czasie od d. 1-lipca 1887 r. do d. 
1 lipca 1887 r. do d. 1 stycznia r. b. uczyło się dzieci 
374, przeważnie dzieci wyrobników i rzemieślników. 

— Telefony. Ministeryjum odmówiło pozwolenia na 
urządzenie komunikacyi telefonowej między Warszawą a 
Łodzią. 

— Towarzystwo dobroczynności w Płocku liczy obeo- 
„nie 8 członków honorowych, 76 rzeczywistych i 49 ofia- 
rodawców, Dochodu miało w r. z. 8,499 rs, 78'|ą kop., 
wydatki zaś wyniosły 2,687 ra. 67!|s kop. 

— Do ministeryjum oświecenia nadeszła znaczna ilość 
opinij dyrektorów gimoazyjalnych w kwestyi gimnastyki. 
Oto: treść tych opinij: 1) proponowane przez mioistery- 
jum typy programu gimnastyki nie odpowiadają swemu 
celowi, ponieważ wymagają skracania lekcyj innycb przed- 
miotów i zmniejszenia pauz między godzinami, co szko- 
dliwie odbije się ne zdrowiu uczniów; 2) wykład giana- 
styki według nowego programu dla wielu. zakładów jest 
trudny z powodu braku odpowiedniego pomieszczenia, le- 
kcyje zaś gimnastyki, odbywane w sali, sąsiadującej z po- 
kojami szkolnymi, rozrywają uwagę uczniów i utrudniają 
wykład innych przedmiotów; 3) ówiczenia na przyrządach 
i aparatach, wobec znacznej ilości uczniów, mogą spowo- 
dować wypadki nieszczęśliwe.  Dyrektorowie gimnazyjów 
oświadczają Bię: 1) za usunięciem ówiczeń z przyrządami; 
2) przedłużeniem rekreacyj z wprowadzeniem do nich 


gier i zabaw, odbywanych pod kierunkiem uzdolnionego 
nauczyciela; 8) przeniesienie ówiczeń wojskowych na mie- 
siące letnie, podczas których ówiczenia te można odby- 
wać na powietrzu; 4) jak najczęstszem uwzględnieniem wy- 
cieczek i spacerów. 

= Wystawa. W Berlinie w r. b. obchodzoną będzie 
450 rocznica wynalezienia druku, W d. 21 czerwcą ot- 
wartą będzie wystawa, mająca zapoznać ze stanem współ- 
czesnym sztuki drukarskiej. 

— Obsadsenie katedry katolickiej metropolitalnej zo- 
stało odroczone do czasu nieokreślonego. Na katedrę 
biskupią petersbursko-mohylewską, z którą ostatnimi cza- 
sy połączoną była godność metropolity, mianowany prałat 
wileński Zdanowicz. 

— Deputacyja. W Petersburgu bawi obecnie depu- 
tacyja, w sprawie przywrócenia filii banku państwa we 
Włocławku, 

— Dom z motorem. W Warszawie powstał już trze- 
ci z rzędu dom, zaopatrzony w motor parowy. s transmi- 
syją dla rękodzielników. 
kali. 

— Straż ogniowa ochotnicza w Suwałkach w r. z. li» 
aż 188 członków. 


— Prawo o pracy dzieci. Dzienniki ruskie podają 
pastępujące szczegóły o nowych przepisach o pracy dzieci 
w fabrykach: 1)jeżeli dzieci w fabryce znajdą się w latach, 
przez prawo dozwolonych, ale nie mają w zakładzie ani 
rodziców, aoi krewnych, ani opiekunów, wtedy inspekto- 
rzy fabryczni winni będą zobowiązać właścicieli zakładu 
przedsięwziąść środki celem odesłania tych dzieci do opie- 
kunów; 2) gdyby wśród robotników znaleźli się nieletni 
chorzy, chorowici, lub wskutek niedostatecznego rozwi- 
nięcia niezdolni do pracy, wtedy urzędnicy inspekcyi, po 
zbadaniu takich dzieci przez lekarza, powinni zobowiązać 
właściciela do natychmiastowego usunięcia ich od roboty 
i wydalenia z pomieszczeń robotniczych. Nowa ustawa 
rozciągniętą została do takich przedsiębiorstw przemysło- 
wych i zakładów rzemieślniczych, które posiadają najmniej 
16 robotników. 

— licytacyja. Na drugi dzień świąt Wielkanocnych 
nowego stylu wyznaczoną została licytacyja pewnych dóbr 
położonych w gub. siedleckiej. 

— Ministeryjum spraw wewnętrznych łącznie z mini- 
steryjum sprawiedliwości roztrząsa kwestyję ścisłego wy- 


konywania - prawa,  zabranisjącego żydom  nabywa- 


Dom ten składa się z 14-tu lọ- | 


„nia nieruchomości po za PAPES BERA ata 
dzierżawienia majątków ace: wiejskich i zarzą” T 
dzania takiemi majątkami. 

— Tapia kuchnia. Jedna z większych fabryk, raS f 
żona w stronie ul. Czerniakowskiej, przyrzekła przyczy- 
pić się do utrzymania projektowanej taniej kuchni dla rao- 
botników, nadto kilku właścicieli domów nadesłało oferty i 
lokali. Podniesiono też myśl założenia drugiej takiej 
kuchni w okolicach Leszna. r 

— Ksiądz żonaty. Pewien ksiądz katolicki w Paryżu 
ożenił się i wziął formalny ślab cywilny. Biskup za to 
ekskomunikował go i pozbawił go urzędu. Ksiądz podał 
skargę do sądu i do władzy administracyjnej, Ostatnia 
utrzymała go na stanowisku proboszcza i odmówiła bisku= 
-powi prawa do zrzucania proboszcza z posady. Biskup 
zwrócił się do sądu, sprawa poszła do najwyższej instan- 
cyi i ta orzekła, że małżeństwo księdza nie jest przestęp= 
stwem, gdyż kodeks cywilny nie zabrania żenić się ducho- 
wieństwnu katolickiemu, ksiądz więc nie może „być karany, 
Odmówiono biskupowi również prawa rzucania klątwy na 
nieposłusznych duchownych. 

— (słonkowie kasy zjednoczenia przy kolei wiedeń= , 
skiej w licznych podaniach piśmiennych zwrócili się do 
zarządu kasy, upraszając go, aby za pośrednictwem orga- 
nów właściwych - czynił starania o utrzymanie nadal kasy 
bez zmiany ustawy. Jako motyw podania wskazane są 
następstwa, jakie czekają wszystkich członków i i se To- 
dziny w razie likwidacyi kasy. 

— Lnędzy. W tygodnia ubiegłym w pismach co~ 
"dziennych pomieszozono jedno ogłoszenie o zamiarze od= 
dania na własność sześciomiesięcznego chłopca nieochrz- 
czonego. 

Wypadki. W tygodniu ubiegłym pisma codzienne do- 
niosły o dwóch wypadkach z robotnikami przy pracy, a 
mianowicie: 1) na ulicy Freta przy układaniu rur wodo* 
ciągowych oberwała się ziemia i przysypała robotnika, 
króry uległ złamaniu nogi; 2) w fabryce machin przy ul. 
Fabrycznej N. 3 robotnik, piosący w kociołku roztopionę 
żelazo, upadł i żelazo niebezpiecznie go poparzyło: 


— marli. Augustyn Łagodowski, członek komitetu 
cenzury. Zmarły w ostatnich czasach był cenzorem na- 
szego pisma, 


Edward Wojzbun, leśnik i pisarz w tej dziedzinie go- 
spodarstwa, zm. w Budkach Uśniąokich pod Pilawą. ` 
De Pontmartin, krytyk Mase: zm. w po r o nen e aoti 
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NASTOLNYJ ENCIKŁOPEDICZEŚKIJ SŁOWAR 
BAOKGAUZA 


wydanie A. Garbel i S-ki. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ w Moskwie księgarnie: Deubnera (Kużniecznyj most), 


rób wina i przez po 
wagi lekarskie, y 


WINA KRYMSKIE i KAUKAZKIE 
UZNANEJ DOBROCI 


począwszy od 30 kop, jako też analizo- 
wany jako prawdziwy wy- 


Adres; Drukarnia A. Pajewskiego 
42 Niecała. 


Cena całego dzieła, 
płacona z góry 7 rs. 


Cena zeszytu | 
15 kop. 


Jacobsona (Neglinneja), Sotrudnik Szkoł (Wozdwiżenka). Karbasnikowa (Mochowa i filii zalecany, BET atig 
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bna teczkę BEZPŁATNIE 
Cala prasa 'niemiecka jednogłośnie nader pocblebnie oceniła encyklopedyje Brockhausa, 
między innemi „Neue Freie Presse“ powiada, że encyklopedyja Brockhausa jest niezbędną nie 
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Jossoxeso Iemsypow, r. BapmaBa 31 Mapra 1890 r. Druk Maryi Ziemkiewicz Krak.-Przedm. 
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